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CHCIWOSŁAW , 
PRZEDNICKI, przyiaciel 

Chciwosława, 

HRABINA. 

AMELIIA ,. siostra Chciwo- 

sława; a narzeczona Prze- 

dnickiego. 

_ JEDRZEY, stary domownik. 

ROBIGROSZ, kamerdyner 

_ Chciwosława. 

WOZNY z Ministerium 

spraw wewnętrznych. 

, LOKAY, 

OSOBY. 
JP. 

"JP. 

KubLicz. 

SZYMANOWSKI. 

ZIÓŁKOWSKA. 

JB: 

JP. 

os 

KurPINSKA. 

ZIOEKOWSKT. 

JP" 

JP. 

ZDANOWICZ: 

" Rzecz się odbywa w Warszawie. 

Scena wystawia pokoy bawiainy , rzęsisto oświecony. 
|)
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|
 

AKT PIERWSZY. 

SCENA I 

AMELIIA, JĘDRZEY. , 

AME LAT A, 

-( Mówi do siebie z troskliwością. ) | 

N ie widac Przednickiego ; ing ósma wybiła. 

JEDAZE Ye 

Ciekawym , czego się tak Panna zamyśliła. | 

AMELII »: 

Czekaiąc go tak długo, nis czas trawię ; 

= Więc raczéy ztąd odóydę, iz Matka zabawię.. 

1 



URZEDOMANIIA 

3 E D A ZE $> 

Zeby się to tak Pan móy zaiat tym kłopotem ; 

Ale on chwała Bogu ani myśli o tém. a 

Nie przez złość ia to mówię, ale owszem szezerze, 
Bo ia go zawsze kocham, choć tak na mnie gdyrze. 

AÄMELILIA, Z J 

To prawda że w nim teraz, odmiana widoczna. - a 

JEDRZEY. j | 
x A : 

Bez, przyczyny, sprowadził matkę z pod Opoczna! 

Chciał Siostrę mióć przy sobie ; iuz razem mieszkacie; 

A teraz, ani zayrzy --- ledwie wićsz o bracie. 

A M BUTA 

Cóż: Tobi: W- > aS RR 

JĘEDRZEY 

‘Lata ciągle , póki dzień nie minie; 

Zawsze na służbie czynnćy , przy Pani Hrabinie. 

Myśli, z kądby zaciagnat zręcznego pozoru, 

Żeby właśnie z chen, wkręcić się do dwozu, 

Radby u Jenerała zostać na obiedzie ; 

Zgadnąć, kiedy Minister do Biene | | 

A gdy z nim, o, awansach rozmowa się zacznie, 

Radby się dobrym względom polecić nieznacznie. > 
„Innćy z trudów tak. wielu, satysfakcyy nićma , ; s 

Jak te, Ze urzad może, kiedyś: tam otrzyma. ; 

"Po cóz sie dawać rządzić, próźności zwodniczy ! | 

Wszakże czystéy intraty, sto tysięcy liczy. 

Nie mógłżeby żyć dobrze? po cóż mu się trudzić” |. a 

Po cóż się męczyć we dnie, a wśród nocy budzić? 

, 
||



„ART L SCENA L 

: 
A
 

Tak żyjąc i Żelazne nie wywzyma zdrowie. 
Nie długo umrze, wspomnisz Pani o móm słowie. 

Juz we „czterdziestu leciech , tak ezesto zapada! 

Drugi starszy daleko, lepićy sobą włada. 

- Dzień w dzień iest mizernieyszy ; co moment się skarzy. 

Ze wewnatrz musi cierpić , widać to po twarzy. 

Już tóż go wykieruią, tak wielkie zasługi, 

Jeżeli nie na ten świat, to pewnie na drugi. 

AMELII A. 

Prawda że słabszy co dzień ; nie długo poźyie. 

JĘDRZEY. | 

Ho, ho! na dworskim chlebie, rzadko kto utyie. 

AM eri a. 

Irzeba o ty słabości, wspomniec lekarzowi. . 

TEDR 2B YS 

Pół łóta.... dobrych względów , pewno go użdrowi. 

ME AAT A 

Oy! ta pani Hrabina, wiełe nad nim może. _ 

; 3 ED RZ EY. 

Mi «obróć z nią podzielić, maiątek i łoże. 

Si On eet AS 

Więc się: żenia? 

FEDRZ EY. 

Tak słychać. > 



URZEDOMANIIA 

AM E AE IIA. 

: R Z kadie te aw 

# JĘDRZEY. / 

Robigrosz, móy na przyszłość opiekun iedyny, : 

Zawsze mi iak nayskrytszych taiemnic udziela 

Choć mi szkodzi-zkąd inąd, mam wnim. przyiaciela ; 

Pania także z woyskowych kómuś przeznaczono, we 

‘Ma tu przybydź. Pan młody, uyrzćć narzeczoną. Sia 

A MEL IIA. 

To tćż właśnie Przednicki, po to tu przyiechat,. 

Zeby brat möy, tak smuinych widoków zaniechał. 

Ma przypomnićć że iemy iestem obiecana ; 
Ze „rządy losów moich, mnie >>> oddano ; 

Że świętość ebietnicy , trzeba mióć na względzie. 

Mogęż, w tem mićć nadzieię ? 

"SER RD Bes gett 

Nic z tego nie bedzie. 

AMELIIA. BO 

Maz się brat móy opierać, gdy go przylaźń błaga? 

Przecież ieszcze nad duma czułość w nim przemag: 

' 

iP DRL RY. 

Juz to przyjaźń zbyt. dawna zeby myślóć o nićy, - 
Zdaleka od przyiaciół dawnych Pan móy stroni. 

_ Nie wićm iak teraz. Pana Przeelnickiego , przyymie ; 
| Góz' to? Przednicki ; szlachcic ; to zbyt proste imie.



Jak bywało w gościnę przyiedzie.do Pani, 

AKT I SCENA. L ty 

Panu takich potrzeba , co maią urzędy 

I tytuły wspaniałe i u dworu względy. 

Takich on tylko lubi, za niemi sprzepada. 

Niech. o tem mówić zaczną: nikt go nie przegada. . 

Gdyby nie mógł inaczey wywyzszonym zostać, > 

Dal by życia połowę, byle urząd dostać. 

AMELII A. 

Wszak i dziś mógłby czystóy używać swobody. 

Ma wziętość i znaczenie; ma piękne dochody. 
+ 

JĘDRZE X. 

I cóż z tad? .na tem szczęściu niech inni przestaną; ' 

On chce, zeby mu. wszędzie pierwszeństwo dawano , 

Żeby * go kazdy Jaśnie Wielmoznym nazywał. 

Oh! dopieroz by się to z radości rozpływał. 

2 "ASM EETITA. 

: . 4 } . . 

Lecz nie zerwał z Przednickim ; 

JEDRZEY z 

Bodayby tak było! 
Jeszcze by mnie zamężcie Panny pocieszyło. 

Ja kocham Przednickiego. i zawsze go chwalę. 

Bo téz to Pan iedyny i nie dumny wcale. 
Z kazdym, choćby z naymnieyszym , grzecznie się ob- 

‘ AE = chodzi, 

A nawet, za madrego w tych stronach uchodzi, . 

‚Mozna mu tę zaletę przyznać sprawiedliwie. 
. u ye O. . a U . . 

Kiedy zacznie co mówić, az miło, prawdziwie. 

Rozmawia z moim Panem, ten mu co przygani ; 
EN 



8 URZĘDOMANIIA 

Zaczynaia się sprzóczać, idzie kłótnia daley; 

Pamiętam że ile się razy ucierali, | 
Móy Pan zawsze uparty i pełen goryczy, 

Nie przekona bywało , lecz zawsze zakrzyczy. 

Przednicki zaś tak iasno, odpowiadać umiał, 

Zem musiał przyznać prawdę, choćem nie, rozumiał. 

. 

a AMELIIA. 

Ty Jędrzeiu iak widzę skromnego udaiesz Hf 

Jednakze sie na ludziach, wybornie poznaiesz. 

JED RZ E Y. 

Alboz to raz bywało, Pan nieboszczyk powie: 

« Stary Jędrzćy poczciwy, i nie źle ma w głowie. 

SCENA IL 
PRZEDNICKI , AMELIIA , JĘDRZEY. 

ag ae he PER 

Otóż iest „Pan Przednicki! 

PPR Z E'D'N=I6 KT. 
x : 

i Br) 

Racz darować! Pani! - | 

‚Lem wszedł nieopowiednie. Moy szacunek dla nićy..... i 

2 wen Lh tra. 
5 R BĘ EE. eg 

Przeciez sie widzićm. cze 3 

z JEDRZE Y. i | 

6 - 1 

'Jędrzey , Pana nie obeliodzi! 

i Pogardzasz Pan staremi; to się tak niegodzi. 



AKT I SCENA I. 9 
PORZ E/D NICK I 

Jak się masz. 
\ 

AMELITA, \ 

Moia Matka do dziś dnia choruie. 

PRZEDNICKI. 

Ach biédna, tem ią więcćy kocham i szacuię. 

Pani ciągle z nią bawisz; to wzór przywiązania: 

Niech i ia też podeymę, tak święte starania. 

(,AME LIIA., 

Ach! iuż nad to iest staba! iuz ićy nic a shuzy. 

“SE PR ZB y, 

Musisz Pan bydź znużony, po takićy podróży. 

PRZEDNICKI. 

* Odetchnatem , bo z wami przyiemnie się bawię. 

Pani na mnie czekałaś ? 

SAM BOLSK TR. 

Tak iest, 

JED R ZIE Y. £ 

+ Pan w Warszawie 
\ 

P erwszy raz? 
5 

A ME LILIA. (do Przednickiego.) 

Oto właśnie Chciakdni mu CE 

a smutnym dla nas zwiazku. 



 URZĘDOMANIIA 

SE DERZEY. 

| Ach! mósisz Pan widzióć; 

Jak téz tam w naszych stronach. ” 

A x (pRzepwicki 

Pozwól ze móy drogi; 

Potém się rozmówićmy, dopićrom co z drogi. 

„Muszę z Panią pomówić: wszak. masz rozum przecie. 

JĘDR Z EŃ. 

; "X hemes Ex ć RAE. 
Więc mam odćyść, .a Państwo sami żostaniecie ! 

: Tak? ale nie zapomnę, o pewnćy przestrodze. 
N 

AMELII A. 

Ę Idź zę sobie! 

SEDEZEN 

: : wolę. bydź dyskretnym; odchodze. 
i 

A 

ej ga | 

SCENA IM, 

PRZEDNICKI, AMELHA. - 

-PORCZEBODOM 1 GZK 1. > 
cz 

Teraz mi, racz powiedzićć Ameliio kochana, 

. Zkad w maszym Chciwosławie, tak wielka odmiana ? : 
R Czemu się % przyiaciolmi, tak zimno obchodzi ? 

: Jakićm prawem tak -drogie nadzieie. zawodzi ? 

Wszakże sam tego związku pragnał tak usilnie. 

Sam, chciał mieć we mnie brata. 



AKT 1. SCENA II. i i 

AMD aoa. > 

3 Nie sądź o nim mylnie! 4 

W nim poznasz iak się łatwo każde serce zmienia, 
Zapomniał o naydroższych prawach przyrodzenia. - 
‚Niezem mu sa krwi zwiazki; niczem przyiaén święta. 
Dusza jego na wszystkie uczucia zamknięta. 

"Tak go próżność uwiodła, tak iest zaślepiony; 
Ze wszystko stracić gotów, dla pychy szaloney. 

PRZEDNICKI 

Dawnom to przepowiedział, na co patrzym teraz, 
Te wady w Chciwosławie, iuz dostrzegłem nie raz, 
Nie stapi, nie przemówi, nie tchnie bez przesady. 
Odrzuca z drazliwoscia światłych osób rady ; 
Jaki bądź stworzy zamysł, iuz za nim. szaleie ; 
Zawracaia mu głowę, naysłabsze nadzieie, 
Ta prózność niegodziwa ciągle nim rządząca, 
Zaślepia go we wszystkićm i w przepaść go wtrąca. ' 
Nie wiedzićć co się czasem, dzieie z iego głową; 
Nie dawno, chciał pozyskać , - wziętość narodową. 
Gdybym nie był tym chęciom , zapobiegł czómprędzćy; 
Wycieńczony szezodrotą żyłby teraz w nędzy. i 
W krótce wielkich zamysłów , zmieniła się postać, 
Zazdroscia uwiedziony , chciał Burmistrzem zostać. 
l w tóm mu dopomogłem : przezemnie iedynie , 
Został pierwszą osobą, choć w lichey mieścinie. 
Po tym tonie nadętym , pasterskićy powadze, 
Widać było, iak ważną miał udawać władzę. : 
Ciagle się wznieść pochlebstwem pragnał stuzebniczém, 
I ieszcze z tém wyiezdza, Ze nie chciał bydź niczém; 
Że sam tylko iest zdatnym może ieden ze stu; 
Że się krył na ustroniu już od lat dwudziestu. 

2 
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ae eS. ee 

2 4 > 

Zupełnie w nim nad cnotą, próżność górę wzięła. 

Ta mu skaziła serce; ta rozum odięła. GA 

Wszak Panu dom nasz znany; dziwno mu nie będzie, 

Ze choć oyciec móy nie był na żadnym urzędzie , 

Jednak, ‘ge dzielność iego w boiu była znaną, 

Po dingich latach, służby, chorągiew mu dano. 

To dość ‚chluby dla niego: lecz łatwo zrozumićć , 

Ze na stopniu podobnym trudno, było szumićć ; 

Ledwie mu na uczciwe zycie wystarczało. 

"Więc i brat móy: żył skromnie i wydawał mało; 

Lecz. teraz ma  piéniadze udaje magnata ; 

Zyie szumnie; z. pierwszćmi Panami się brata; 

Zdaie mu się że wszędzie, pićrwsze „mieysce trzyma, 

Ministrom nadskakuie, bo zasługi nićma. ~ ach 

Tak; nic za nim nie mówi, prócz poczciwćy duszy , 

Itego, że się na krok z domu nie wyruszy. , 

photo BD EK 

A 
Niestęty ! iuz po moim biédnym przyjacielu! | 

Po cóż tyle zamysłów? tyle prac bez celu?, |- 

Wszak u niego te zbytki dawnićy nie bywały. 

Po cóż więc taki przepych? ten dom tak. wspaniały . 

Wszystko to, koniec "naszey przyjaźni mi wróży. 

_ Niechże zyie Z Panami! niech mu szczęście służy ! 

Niech się pnie co raz wyzéy! lecz niech mi nie bierze 

Tego , za co bym chętnie, życie dał w ofierze, 
4 

\ 1 

Moiey ‚drogiey Amelii. 

KMELCECA 

Wszakzem iedna zawsze.



AKT I. SCENA IM. 3 

PRZEDNICKE 

Znane mi sa twe Pani checı naylaskawsze, 

Ale już mnie Chciwosław innem okiem widzi ; 

Kochał mię lat dwadzieścia ; dziś mię nienawidzi ! 

. Cieszyliśmy się razem każdą szezesna doba; 
N D © € c 

Nieraz w ciezkiey przygodzie, płakaliśmy z sobą ; 

Gdy iuz nas krwią ma złączyć , ta chwila szczęśliwa, 

. Właśnie w tenczas niewdzięcznik święte węzły zrywa! 

Wszak wie że mam maiątek : wszak mu ród móy znany 

Cóż robić? wpadł mu w oczy półkownik kochany ; 

W nim widzi Jenerała, robi go Hetmanem; _ 

Myśli że przezeń będzie, milionowym Panem; 

Wszędzie chciwy = zazdrosny , chce korzystać z chwały, 

Za którą syny Marsa krew mężnie przełały: 

Wreście wszystkim zabiegom zadosyć sie staie ; 

Widzi owoc prac tylu, urzędzik dostaie. 

Czulosc, honor, szlachetność , codziennie w nim gina, 

I codziennie łez naszych, staie się przyczyną. 

AMELIIA. 

Próżno bym go broniła: od tegom daleka. ‘ 

Jednakowoż w nim teraz oycówska opieka, 

Skutki nam iego gniewu bolesne bydź mogą: *' 

Więc zemsty zaniechawszy , póydźmy zgody droga. 

Udaway że o niczém, ieszcze nie słyszałeś, 

Inaczćy , ‚to wycierpisz , co wycierpić miałeś ; 

Już z takim przyiącielem, trudno by się zgodzić, 

Któryby błędy nasze, śmiał nam wręcz przywodziv. 
: \ 5 : j 

,,PRZEDNICE 1. 

Wybornie Pani radzisz; użyymy fortelu,, 
Podobno tym sposobem , prędzćy dóydziem celu. 

% 



14 URZĘDOMANIIA 

Może mię błąd uwodzi, przecież mam nadzieię 
Ze wkrótce ta niezwykła, nieczułość zwolnieie, 

Jednakowoż nim wyydę, na wielkie spotkanie, 

Niechay w pierwey dom Pański znanym mi zostanie 

Dla wstępu łatwieyszego; wiedzićć nie zaszkodzi, 
to iest w liczbie przyiaciół, kto w domu réy wodzi. 

AMELIILIA. 
* 

\ 

Tych nazwisk nie pamictam; lecz, za to namienię, 
Jak brat móy zyie szumnie na tak szczupłe mienie. 
Trzyma Dwór i Marszałka : przyymuie magnatów; 
Sprasza ladzi światowych; głodnych literatów. 

Zebyż ieszcze do tego, wyznaczył godziny, 

Ale to ciągłe zyie, wśród. nowćy rodziny. 

Go dzień da albo obiad; albo balik mały; 
Dziś' właśnie przy herbacie, włoszki śpiewać miały. 

Zgoła dobrego tonu, tu przybytek święty; 
Lecz dla skrinych przyiaciół, iuż ten ug: zamkniety. 

\ 

x PRZEDNIOKĄŁ 

I to Pani > tóm wszystkiém’ musisz sie zaymowac ? 

Pani, musisz próźniaków witać i przyymować? 

A ME LPI A. 

O nie; ia nie należę, do wielkiego świata. 
Jest tu inna, co rzadzi, domem mego brata. 

Lubo iest Damą dworską, chętnie myśli o tóm, 
Fe Bo widzi zysk złączony, z rządzenia kłopótem, 

Kiedy ia 0 wydatkach wspomnićć się ośmielę , . 

Mówi mi: że ten wielki, kto wydaie wiele. - 

\ 
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AKT 1. SCENA MI: - 48 

PRZEDNICK I. 
x N 2 4 

Gdyby tak sam Chciwostaw, maiątkiem szafował, 
Jeszcze iak dziedzicowi predzey bym darował ; 

Choć i iemu te -zbytki, kazdy słusznie zg gani , 

Lecz co iest dziwnieyszego to ta dworska Pani, 

Wszak to ludzie o ludziach, nie raz mówią śmiało, 

A mnie się dotad o nićy nic słyszćć nie dało. 
To mię dziwi; nie ieden mógł by się zapytać: 
« Cóż to jest za figura? Kogoz to mam witać? 

« Jakimze znów sposobem , w ten sie dom wkrecita? 

« Nie mówię; żeby żadna z krewnych iuż nie żyła: 

« Ale przeciez iest matka, siostra, Chciwosława, 

« Niech one domem rządzą ; obca niema prawa. 

«AM E LA LA 

Smiała rodem szlachethym i rzadka oświata, 

Chociaż o nićy źle mówią, mało zważa na 00 

Z resztą iest w cale grzeczna, uprzeyma, uczynna, 

'W kompanii się wydaie tak dobra iak inna. ; 

W uięciu świezych osób niezmiernie szczęśliwa ; 

Myślałbyś że iey nawet na cnocie nie zbywa. 

Każdego umićć uiąć; wszy stkim się przymili ; ' 

Na iey względy zarówno wszyscy zasłużyli: 

Cudzoziemiec, filozof, urzędnik surowy, _ 
Młody autor, artysta. i stary woyskowy, |. 
Tancmistrz, co do Teatru przyietym bydź życzy; 

Nareście tylu innych że ich nikt nie zliezy. 
Widzę ia w kaźdćm mieyscu, chóć na nią nie patrzę; 
Zastanę ią codziennie w ogrodzie, w teatrze; 

Z każdym musi pomówić; we wszystko śię wata; 

Chciwosława nadzieią urzędów pociesza. 



“URZEDOMANIIA 

Wierzay mi! nie inaczéy zwiodła go tak ładnie 
'Tylko mówiąc: że urząd, sam mu w ręce wpadnie. 
Co do mnie, tak rozumiem, i wielu tak myśli, 

Ze Hrabina ma Hrabstwo, lecz dopiero w myśli ; , | 

A co przy nićy widziemy', ledwiebym nie' zgadła 

Ze zręcznemi przebiegi, wszystko to posiadła. 

PRZEDNICKL 

O! bardzo temu wierzę. 

; Siggy ee ESL. Ich 

Wspomnisz moie słowo. 
Ze nie długo zostanę Hrabiny bratowa. -- = € wę 

a‘ 

PRZEDNIE K 1. (chee wychodzic.) 

3 „ya SN? 2 o 
Go to szkodzi? więc tańczyć będziem na weselu. 

AM Bb th 7. 

Cóż robić! iednakowoz po trudach tak wielu, , 

Chcićy wypocząć co kolwiek. 

PRZED NI € KI. 
’ 

: Jeszcze po Warszawie, 

Muszę latać z godzinę. 
/ oi 

A M EGIIA, 

A to w iakićy sprawie?” 

PRZEDNICK I. 

Zawsze mię do autorstwa, iakaś, chętka bierze, 

ł N ,



a 

ART 1. SCENA W. Bee 

; U AMELITEM 

Oh! iuż wiele o Panu słyszałem w tey mierze. 

Wszędzie ci uwielbienie, twe' pisma ziednały , 

PRZEDNICKL . atte 

'Prawda jak na wieśniaka, iuz dosyś mam chwały, 

Lecz zawsze się do szczęścia , iakaś gorycz wmięsza, 

Częścićy się autor smuci, niżeli pociesza, ki 

Ja sam, ledwiem rękopism, posłał do drukarza, 
e BEŻ . . . RAL 5 3 

Już mi sie w samym wstępie, nieprzyięmność zdarza: 

Wytknałem w nićm Rzadowi, pomyłkę nieznaczną; 
c U c 

ce 

Muszę iść do drukarni nim ódbiiać, zaczną. 

AMELII A. A 

Ach! idźże prędko; nie trać 1 naymnieyszey chwili. 

- PRZEDNICKL 

Odchodzę, choć tak krótko z sobaśmy bawili. 

5 S C E N A I N, ; 

AMELIIA, JĘDRZEY. 

AMELIIA: (do Przednickiego. ) 

Żegnam Pana. -- Jedrzeiu! niezapomnićy o tem! 

Natychmiast, skoro brat móy, będzie tu z powrotem! \ 

Powiesz: że Pan Przednicki przybył do Warszawy; 

Ze barc waż ; 
= bardzo go tu wazne przywołały sprawy; 

Ze z bratem niezawodnie, iutro się zobaczy. -- 

N 



URZĘDOMANIIA 

TEDRZEY. 

Pewnie go ta nowina, pie bardzo uraczy! -- 
On nie, zwykł takich ludzz, grzecznością uprzedzać, 

e Co ieźdżą dyliżansem przyiaciół odwiedzać. 
Nie; on myśli pedzac tu, z moznieyszemi życie, 
Ze ten tylko ma ‚zacnosc. kto. ieździ w karćcie. 
O! nieszczęsna próźności! o brzydka chorobo! 
Jakże łatwo w tych czasach zarazić się toba! 
Już nawet: Pan Robigrosz, dmie iak magnat drugi, 
Już i on ma pretensye, i iakieś zasługi. -- 
Ale tego nie słyszy, bo mu szumi w głowie, . \ 
Ze go drugi wyśmiewa i dudkiem go zowie, 
Wcale mu niezazdroszczę; niech będzie szczęśliwy m 

"Wolę pydź tém czćm ietem: biednym lecz poczciwym: - 

4 ; i 

SCENA V. 

JĘDRZEY, ROBIGROSZ. 

ROBIERORS Z. 

Kochane ‚Jedrzeisko! wiem = na mnie czeka. 

JEDRZE = 

Przęcież wiem co wimiehów : dla dakieds czieka. 3 

ROBIGROSZ. 
; 

! 3 Zupelniem. 2 ciebie kontent; i honorem PROZĘ ZET J 
Le ci się móy kochany, po Pańsku wywdzięczę, -- 

x 

x z \



AKT I SCENACV. ig 

3 EDRZEN 

To nadto dla mnie łaski; pokornie dziękuię, 

| ROBIGROS z. 

Możesz. bydź pewnym, że cię dobrze wykieruię. 
Wkrótce z pewna Hrabina, Pan móy się ozeni; 
Zobaczysz iak się w ten czas wszystko u nas zmieni, 
Muszę przecież dom pański, w lepszy ton wprowadzić, 
Bo iezli nie ia, któżby miał temu zaradzić? \, 
Nie bóy sig!; znaydzie się tam mieysce dla Jedrzeias 

: JEDRZEY% 

Całuię nóżki pańskie; w nim moia nadzieia. 
: ee Ge ¢ +4 

a ROBIGROS z. 5 2 

Jle-ia mam proiektów! 

Se te Bae aes 
4 

Bardzo temu wierzę, 

ROBIGROS z. 

Przyznay sam że.z Fortuną, zawarłem przymierzę, 

TEDRZE Y. 

ans AREAS SAR : : = żę ‘ani wątpić. -- 
® ; 2 RS 4 

'ROBIGRO Z. 

; ODA 
‘Drogo: nie ieden okupi, 

Dzisieysze mole micysce; alem ia nie głupi. 

49
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Manac. le o służbę lokayską nie stoię, 

Wszak kazdy zna rozsądek, i zalety moie. 
Móy Pan wie że takiego, iak ia ciężko dostać, - 

'Gdybym chciał, mógłbym dzisiay sekretarzem zostać. 

„Ale a> tego chleba, cos nie mam ochoty. 

JĘWMRZEY 

Oh! bo na e szczególne, trzeba mieć przymioty. 

Trzeba siedzieć na mieyscu, dzien i i noc gryzmolić; 

A Pan coś atramentem, nie zwykłeś rąk smolic. 

R AA R 

O nie; to nie dla tego; ale mi się zdarza, 
Daleko powabni¢ysze, mieysce kommissarza. 
Byle był spryt potrzebny i minka pobożna, 
Wierzay mi na tćy funkeyy, niezgorzy wyyść można. 
Będę Panu podchlebiał, Pan mi bedzie wierzył; 
“A ia będę dla Pana i dla siebie mierzył. 
Już to kazda intratkę słusznie się rozdwoi, 

Polowa w Pasto kassę, połowa do moićy; 

Odprawię się; a niechcąc zostawić poszlaki, 
- Praystane za skrybenta w kancellaryy iakićy. 
Potem na urząd, ten mnie ‚przyzdobi zasługą; . 
Juz wtenczas nike nie powie, zem byl real sługą. 
Poymę wdówkę; poruszę groszyki zebrane, 
Wyiadę do, Galicyy, i Hrabia zostanę. 

IEDRZEY. 

‘Dobrze to: jednakowoż póki tu zostalem, 

Jeszcześ oe ADA: dopiero lokaiem, 

Pan idzie! -



e
w
 ° 

ART I. SCENA VL ar, 

(nonıenosm. 

- Czy go licho tak prędko przyniesło! 
Przysuńże tu a nn i poday tam krzesło! _ 

SCENA VI. 

CHCIWOSEAW, JĘDRZEY , ROBIGROSZ, 

CHCIWOSLAW. 

"(rozmawia z sobą 5 
x 

| Wchodzi w towarzystwie kilku lokai niosących za 

nim pochodnie, lokaie odchodza; on zaś siada powie- 
dziawszy sześć wierszy (żak miżcy, ) 

Wyborniem dzień przepędził. lak mię przyymowano: 

Jaką wspaniała. fete , dla mnie zgotowano ! 
Ale liczna kompania, u moiey Hrabiny! 

Opröcz gosci zwyczaynch; oprócz starosciny ; 

Jeszcze był Excellencya i dway markizowie. 
Zebym się miał zle bawić, tego nikt nie powie. 

( siada. ) 

„Kto od rana samego, nachodził się tyle, 

Za nadeyściem wieczora, może spocząć chwilę. 

. JĘDRZEY. 
; x % b 

Oy prawda, ze to przykro, od samego ranku ,:. 

Po mieście iak naięty, latać bez usianku. 
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( do Jedrzeia GHCI WOSLA w: do Robigrosża ) J. 

D "Idź sobie móy laksży. Ty zostaniesz zemna, 
5 

JEDRZEY. 

Czy tez Pan ieszcze czuiesz, tę boleść taiemna? 1 

sa CHCIWOSŁA W. U 
Co? : ANA | 

> A * 

JĘDRZEY. 

Śtać długo za drzwami nie przykroz dla Paga? 
Nie wiem co na to mówi; podagra kochana. 

> cucıwoszsa w. 4 Ż 
Milezéé mi? dts 

‘ . = VE D R Z EY. 

Bolesc Pańska serce mi more 
Sambym i ia pr wolał: pna troskliwa... 

CcHeEITWOS EA w. 
U 4 

Ja cierpię? z zas" > 
JEQGRZEY. Z 

> Alboż to raz człowiek sie uśmićcha, Z 
A w sertu tłumi boleść i głęboko wzdycha. 

CH arwos ta w. . i 
A s | ; : D 

Czys ty zgtupial? sx Z 

|ROBIGRÓS Z. : 
(9 

Chess Pan darować temu zrzędzie ! de 
On iuż widzę do. śmierci, tak dziwacźyć będzie, eae 

‘ * 
1 



(AKT I. SCENA _ VII. BR 

Jak to można chorować, przy taki¢y swobodzie? 
Daleybóg! Pan zdrów iesteś tak iak rybą w wodzie. . 

CHEEWOSHEEW. 

4% Za śmiałyś möy. Jedrzeiu; iuz nie ścierpię dtuzey, 

Tdź sobie! sam Robigrosż dobrze mi i usłuży. 

Usługuy 1 moiey siostize. 
ż 

ROBIGROS z. , 
24 

Idéie pókiś cały! 

“in pn2z x ¥. (odchodzi) pd 
l ö 

Zawsze wieżę pochlebstwa , gore beda braly. 

SCENA VIE. 
CHCIWOSEAW, ROBIGROSZ.. 

(RO BIGROSZ. 

„Już: też ten stary Jedrzey, n nadto uprzykrząpy, 

Zawsze Panu te same, chciałby pleść androny. 

Kiedyś Pan iak nayzdrówszy, on w ten czas. postrzega, 

Ze Panu iakaś boleść wewnętrznie dolega. 

3 r 

*CHCIW.OSŁA W. x 

Do dulszey pomyślności, iużem  ®palaad drog S 

Ze dostapie urzędu, iuz pewnym bydź mogę. 
Diis rano do Ministra. byłem zaproszony; 
Czekałem; ( naturalnie, bo by! zatrudniony: ); 
Jednakowoż on na mnie zawsze naylaskawszy 5 
Wsżedłeni ,- godzinkę tytko za drzwiami. postawszy. 
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GG: iuż Żwiezówo, poszedłem Hrabine odwiedzieć: 
Tle gości zastałem, trudno wypowiedzieć. 

Po obiedzie poznałem osobę przyięmna, 

Młody Anglik oświadczył, że chciałby grać zemną. 
Uiela mię figurka dobrze ułożona, 

"Więc ieszcze dwóch dobrawszy, pośliśmy w'bastona, 
On mi robi grzećzności ; ia iemu nawzaicm; 
"Tymczasem, coraz bardzićy, gdy się w grę zadaiem. 
Anglik zabiera stawki, i karta szczęśliwa , 

W przeciągu pół godziny wszystko mu wygrywa. 

¥ s 
ROBIGROS z. 

i ' 

Niezmiernie mię to cieszy, że robią grzecznoéci 
Temu, co ie zasłużył. 

€HCIWOSŁAW 
l 

, s Dziś będę miał gosci. 
I to nie pospolitych; e 

ROBIGROS-Z. 

Ó! to_mnie nie dźiwać 

Wszak u nas ni bywaia, iak sami poczciwi. 

> CNETWOSŁA w. 

RER a ; ; are Th PA 
Nie! iuż dziś te przesady, nie koniecznie w cenie, 

Ważnieyszćm 'iest bogactwo ; świetne urodzenie. 

Ale; -- mówiąc też o tem, na myśl mi przychodzi, 
Ze byt: poufałość bardzo często szkodzi. 

Ja, lubię wiele świadczyć; to też w całym krain, 
Mogę znaleść przyiaciół różnego rodzaiu. 

Bo ande Pawa sam! siebie sie wstydzę. 

N 



ARTE ŚCENAVYR OO ab 

Gdy między biletami ich nazwiska widzę. 
Zobaczmy tez ze ( przeglada bilety wizytowe le 

cze zące na stole.) 

Hippolit Rossowa; 

Dominik Toński z. bracia; Pieprzycki z Krakowa; 

Jakem zgadł; sami kupcy; lecz \i ya szacuie , a 

' Czesto się u nich prawość i zacność zmayduie. 

Znanć wszędzie z zaszczytem, wielu z nich zalety; 

Do tych wszystkich odemnie rozniesiesz 'bilety.. 
. 

ROBIGRO SZ. Be 

Wszak (ieśli się nie mylę) iutro Pan bal daie; 
Na iutro ich zaprosić, dobrze mi sie zdaie. 

a BRA 

m mi się waż! choć ich szacuię nie mało, 

Jednak im bydź na balu, u mnie, nie przystało. 

Prawda że iuż z nich wielu w lepszym tonie żyie, | 
Jednak zawsze cośkolwiek kupców w nich odkryie. 
Wielu z nich. ma prawdziwie zacność uymuiaca, 

Ale niech mi daruia zawsze sklepem traca. 

Wierz mi.! chcąc wniyść w. świat. SPI trzeba ee 

(posiadać, 

Zeby Kröke nie stąpić; nie siąść; nie zagadać; 

Tylko jak przyzwoitość, i dobry ton kaze. — 

Ho! zapraszać tych Panów, iuz się nie odważę. 

Kiedyś ich tu na obiad kilku zawitało: 
Daleybög! nie wıem żak mi cierpliwości stała. 

Chcieli pisać kommentarz nad każdą potrawa; 

Ten mi gadał o łokciach; ten mię durzył sprawą. 

Dość na tem Żem ich raz sprowadził , bezrozumnię 

Ale wiecéy nie przyydą iarmarkować u, mnie. 
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SCENA VIII. 
'CHCIWOSŁAW , JĘDRZEY, ROBIGROSZ. 

a BOBIG R'O SZ. ¢ 

Jużeś wrócił* @ 
TE D'R'Z*E Y. 

„Oto mi oznaymić kazano, 
Ze Przednicki u Pana, będzie: iutro Tanos a 

s ; 

OACIW 0.8 2k W. 

On w Warszawie czy czasem, iuż o wsżystkićm nie wie! 

JEDRZEY. 

Alboz nie powiedziałem , że go uyrzym w 'gniewie? 
a 

CHCIWOSEA W. i i 

Rad iestem że mię dawny przyjaciel odwiedził; 
Ale czemuz mię o tém wcześnićy nie en 
Koniecznie trzeba‘ będzie, znaleść zręczny sposób, 
Bo tak iawnie nie można zwodzić zacnych osób. 
Zapewne nasz filozof hie uwierzy temu, : 
Ze trudno w ciężkich „czasach . dogodzić kazdemu. 
Przeklęta obietnico! iak tu > wywinac ? 

" Jażem zabrnął tak bardzo, że cięzko , wypłynać. 
"Nie mogłem go niekochac: chłopieć był bogaty; 
- Dprzeymy, młody , szczery i pełen oświaty; 
A przytem też na świecie grał nie mala rolą, 
Łatwo takie przymioty, kazdego miewola. 
Kochałem go iak. brata ; lecz gdy urząd traci, 
Więc po przylaźni: próżno; kto przegrał, ss płaci, 

M. 
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- Dzisieysze moie mieysce; alem ia nie glupi, 

AKT I. SCENA V, tg 
TĘDRZEY 

To nadto dla mnie łaski; pokornie dziękuię, 

i RĄBKA Ki. 
1 

Możesz bydź pewnym, że cię dobrze wykieruie. 
Wkrótce: z pewną Hrabina, Pan móy się ożeni; 
Zobaczysz jak się w ten czas wszystko u-nas zniieni. 
Muszę przeciez dom pański, w lepszy ton wprowadzić, 
Bo iezli nie ia, któżby miał temu zaradzić? ; 
Nie bóy się!| znaydzie się tam: mieysce dla Jedrzeia, 

> 
JEDRZEY. 

Całuię nóżki pańskie; W nim: moia nadzieia. 

TISR.O, BOE ‘Gs REO 57 

Jle ia mam proiektów! © y : 

FED RZE Y. 

% * Bardzo temu wierze, 
KR 7 y ra 3 

RO-BYIGRO Sz. % 
w ME - 

| 
p % sę “ef 

! 
. rzyznay sam że z Fortuna, zawarłem przymierze. 

\ A 

JĘDR Z Ę Y. i 

Oh ! ani wątpić. -- 

ROBIGRO4Z. 

‘Drogo nie ieden okupi; 
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Maiac żdatność, o służbę lokayska nie stoię, 

Wszak każdy zńa rozsądek, i zalety moie. 

Móy Pan wie. że takiego, iak ia ciężko dostac, 

Gdybym chciał, mógłbym dzisiay sekretarzem zostać. 

Ale do tego chleba, coś nie mam ochoty, 

„a
 

‘ 

JĘDRZEY. 
er 

Oh! 55 na to szczególne, trzeba mieć przymioty. 

Trzeba siedzieć na mieyscu, dzień i noc gryzmolić; 

A Pan coś atramentem, nie zwykłeś rąk. smolić. 

ROBIGROS z. 

O nie; to nie dla tego; ale mi się zdarza, 5 | 

Daleko: powabnieysze, miéysce kommissarza. 

Byle był spryt potrzebny i i minka pobożna, 

Wierzay mi na tey funkeyy, niezgorzy wyyść można. 

Będę Panu podckiebiał, Pan mi będzie wierzył; | 

A ia będę dla Pana i dla siebie mierzył. 

© Juz to kazdą intratkę słusznie się rozdwoi, 4 

Połowa w Pańsko kasse, połowa do moićy;  - = 

Odprawię sie; a niechcac zostawić poszlaki, 

Przystanę za skrybenta w kancellaryy iakićy. 
7 

‘Potém na urząd, ten mnie przjadóbi zasługą : 

„Już wtenczas nikt nie powie, zem był dawniey sługą. 

Poym¢ wdówkę; poruszę groszyki zebrane , 

Wyiade do Galieyys. 4 Hrabia zostanę. 

‘yRDRZ EY. 
; > 

Dobrze to: iednakowoż póki tu zostaiem, 

Jeszcześ niespełna Hrabia, dopiero lokaiem. 
Pan idzie! - 

{ 

, 
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oo WE MSL SCENAO NL" a 

R Pacem SWZ. 

Czy go licho tak prędko rast 

Przysuńże tu ten stolik, i perry tam a 
\ 

"SCENA VI 

CHCIWOSEAW, JEDRZEY, ROBIGROSZ, 

RCR 6BCTWOSLAW. 

(rozmawia z sobą ) 

Wchodzi w towarzystwie kilku lokai niosących za 

nim pochodnie, lokaie odchodza; on zaś siada powie- 

 dziawszy sześć wierszy (żak s 2 A 

Wyborniem dzień przepędził. lak mie.przyymowand, 

Jąką wspaniałą fetę, dla mnie zgotowano! 

Ale liczna kompania, u moićy Hrabiny! 

Oprócz gości zwyczaynch; oprócz starościny ; 

Jeszcze był Excellencya i dway markizowie. 

Zebym sie miał źle bawić, tego nikt nie: powie. 

*( siada. ) Bees 

Kto od rana samego, nachodzit sie tye, 

Za nadeyściem wiéczora, może, spocząć chwilę. 

JĘDRZEY. GA > 
ra 

Oy prawda, ze to. przykro,- -od samego ranku, 

Po mieście iak naiety , latac bez ustanku. 



= | URZĘDOMANIIA Bo | 
25 ao Jedrzeia € u c I WOSLA w. do Robigrosza ) | J 

Idź sobie móy kochany. Ty zostaniesz zemną, | 
: JEDRZEY. 

Czy też Pan ieszcze czuiesz, 
; 

e = 4 tę boleść taiemna?.- | 4 : c : I 

A R ot, GH Oe Wro Sk AW: 1 Ć Go? : 

JEDRZEY, \ | 

Stać długo za drzwami nie przykroż dla Pana? | Nie wiem co na to mówi, podagra kochana. : R 
4 

i 

q sa CHCIWOSŁAW 
7 Milezé¢ mi? % See 

JEDRZEY, > 

s Boleść Pańska serce mi przeszywa , j Sambym ią eierpićć wolał: przychylność troskliwa...... | 
> aoe -7 > 4 ż ZE CHEEWOSEa w. a i 

Ja cierpię? ES 
> = JEGRZÓE;. i : | zZ 

Alboz. to raz człowiek się usmiécha, ~~: | ig A w sercu tłumi boleść i głęboko wzdycha.  . A vn \ 

. N 

"CHCIWOSŁAW 
| 

: 

\ + ; x 4 D 
Czys ty zgłupiał? 

; Z > 
/ I aa > RR v4 © ROBIGROS z. . RA j 

IC 
Chcićy Pan darować tamu zrzędzie! | a 

5 © a ) * i - x + : i 
Oa ing widzę do śmierci; tak dziwaczyć będzie; - |. FR 

ł U
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AKT I SCENA VII. |; 93, 
Jak to można chorować, przy takiey swobodzie? 
Daleybög! Pan zdrów iesteś tak iak ryba w wodzie. 

GRGIWOSEAW 

Za śmiałyś móy Jedrzeiu; iuż ‘nie ścierpię diuzey, 
Idź sobie! sam Robigrosz dobrze mi ustuzy. 
Ustuguy moićy siostrze. 

= | 
ROBIGROS z. ź 

Idéze pókiś cały! 

JEDRZEY. ( odchodzi) 

' SCENA VIL 
CHCIWOSEAW, ROBIGROSZ 

Zawsze widzę pochlebstwa, górę będa brały. 

ROBIGROS z. 

Już tez ten stary Jędrzey , nadto uprzykrzony, 

Żawszę Panu te same, chciałby pleść androny. 
Kiedyś.Pan iak nayzdrowszy, on w ten czas postrzega, 

ro D ee Se : 3 
fe *Anu iakas boleść wewnętrznie dolega. 

: 

= CHCIWOSŁĄA Ww. 

Do dalszóy pomyślności, a znalazł drogę; 
Ze dostąpię urzędu, iuż pewnym bydź mogę: 
Dziś rano do. Misistra byłóm zaproszony; 
Czekałem. (n aturalnie, bo był zatrudniony: ); 
Jedn Sen. 4a mnie Zawsze nayłaskawszy ;- 

ediem , godzinkę tyłko za drzwiami postawszy. 

s 



URZĘDOMANIIA 

Gdy iuz zmierzchło, poszedłem Hrabinę odwiedzieć: 

Tle gości. zastałem, trudno wypowiedzieć. — i 

"Po obiedzie poznałem osobę przyiemna, BS 

Młody Anglik oświadczył , że chciałby grać zemną. | 

-Uiela. mię: figurka dobrze ułożona, ees 

Więc ieszcze. dwóch dobrawszy, pośliśmy w bastona, — 

On mi robi grzeczności ; ia iemu nawzaiem ; 

"Tymczasem, coraz bardżićy, gdy się w grę zadaiem . 

Anglik zabiera stawki, i karta szczęśliwa, 

W przeciągu pół godziny wszystko mu wygrywa. 

ł 
* 

ROBIGROS z. 
= 

RED ; . . . i 23 eae . , A 

Niezmiernie mię to cieszy, ze robią grzeczności 

"Temu, co ie zasłużył. 

CH CTWO SŁAW. 

m Dziś będę miał gości. | 

I to nie’ pospolitych ; i W > 

ROBIGROSZ. 

> = ‘Otto mnie nie dziwi. © | 

Wszak u nas ni bywaia, iak sami poczciwi. „Ą 

CHCIWOSŁAW. 
& ; 

Nie! ins dziś te przesądy, nie koniecznie w cenie, 

Waznieyszém iest bogactwo ; świetne urodzenie. \ 

r AAS FS mówiac też o tém, na myśl mi przychodzi , 

RADE Ze zbytnia poufałość bardzo często szkodzi. , 

Ja, lubię wiele świadczyć; to też w całym kraiu, | 

s Mogę znaleść przyiaciół różnego rodzaiu. 

Do prawdę powiedziawszy, sam siebie się wstydzę. | 

4
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AKT 1 SCENA VII. > „548 

Gdy między: biletami ich nazwiska widzę. 

Zobaczmy też dzisieysze: ( przegląda bilety wizytowe le-, 

zące na stole. ) 
% i 

Huppolit Rossowa; 

“Dominik Tonski.2 bracia; Pieprzycki z Krakowa; 

Jakem zgadł; sami kupcy; lecz j ae: szacuie , 

Często się u nich prawość. i zacność anayduie. 

Znane wszędzie z zaszczytem, wielu Z nich zalety; 

Do tych wszystkich odemnie rozniesiesz bilety. 
* 

RORIEROS % 

Wszak (żeśli się nie mylę ) iutro Pan bal daie; 

Na iutro . ich zaprosić , dobrze mi się zdaie. 

emcıwoszaw. 

Ani mi się waż! choć ich szacuię nie mało, 

Jednak im bydź na; balu, u mnić, nie przystało. * ° 

Prawda że iuż z nich wielu w lepszym tonie żyje, 

Jednak zawsze! coskolwiek kaptów. w nich odkryie. 

Wielu z nich ma prawdziwie zacność uymuiaca, - 

‘Ale niech mi daruią zawsze «sklepem trąca. 

Wierz mi.! chcąc wniyść w świat pierwszy trzeba dar 

(posiadać, 

Zeby kroku nie, stapic; nie siąść; nie zagadać; 

Tylko iak przyzwoitość, i dobry ton każe. 

Ho! zapraszać tych Panów, iuz się nie odważę. 

Kiedyś ich tu na obiad kilku zawitało: 

Daleybög! nie wiem iak mi cierpliwości stało. 

Chcieli pisać kommentarz nad kazda potrawą; ' 

'Ten mi gadał o łokciach; ten mię durzył sprawą. 

Dość na tem żem ich. raz sprowadził bóztozumnie 

‚Ale on nie przyyda iarmarkowac u mnie. 

% x 
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SCENA VIII. 
CHCIWOSŁAW , JĘDRZEY, ROBIGROSZ. 

+ ROBE G RIO sz, : 
Jużeś wrócił? 2 

i ISEDRZEN. 

„Ze Przednicki u Pana, będzie iutro rano. 

Ba CEGIWO.S ŁA Ww. 

On w Warszawie czy czasem, iuż o wszystkićm nie wie! 
* r 

IEDRZEY. 
A 3 + ® 3 o Ą 

Alboz nie powiedziałem , że go, uyrzym w gniewie? 

CHCIWOSŁA W = 

» Rad iestem ze mię dawny przyiaciel odwiedził; 
Ale czemuż mię o tem wezesniey nie uprzedził? 
Koniecznie trzeba będzie, znaleść zręczny sposób, . 
Bo tak iawnie nie' można zwodzić zacnych osób. .- 
Zapewne nasz filozof nie uwierzy temu , ; 
Ze trudno w ciężkich czasach dogodzić każdemu. . Przeklęta. obietnico! iak tu się wywinąć ? 
Jużem zabrnat tak bardzo, że ciężko , wypłynąć. 
Nie mogłem go niekochać: chłopieć byt bogaty; 

« Uprzeymy, młody , szczery i pełen oświaty; 
A przytém też na świecie grał nie małą rolą, 2 
Łatwo takie „przymioty, kaźdego zniewola.  _ 

_ Kochałem go iak brata ; lecz gdy urząd traci, 
Więc po przyiaźni; próżno; kto przegrał, niech płaci, 

Oto mi oznaymić kazano, 

Niech 

| Dotad 
| Rzucn 

‚ Jdzmy 



Ys 

AKT I SCENA VI. ' = ag 
‚ Niech i ia też się wzniosę, na urzędy znaczne. 
Dotąd on żył wspaniale; a teraz ia zacznę. 

, Rzućmy na bok tę czułość; te dziecinne Prawa; 
| Jdźmy tam gdzie nas woła, Fortuna i Sława. 
| (do ludzi) ee 

ı Pödzcie zamną!. ; 
I 

ROBIGROS z. (do Jedrzeia ) | 
; 3 7 sr, 2 F Ę | Zawsze masz. donieść coś smutnego. 

Ę FEEDELRN, 
j 
1 

s Chciałbym widzieć dworaka zawsze wesołego ; 
Niewiesz głupcze że to iest zwyczajem u dworu, 
Bydé razem i dobrego i złego humoru. 

KoNIEC AKTU PIERWSZEGO. 



AKT. DRUGI. 
SCENA I. 

'JĘDRZEY. 

Dosiero w pół do siódmćy, a.tu iuz nasz gdyra, 

Gdzieś się na łeb na szyię, z. „wizytą wybiéra. 

I dziś oka nie zmrużył. Czy diabli nadali ? 

Nie będzie można wyżyć, dak to potrwa daley. 
Pisze listy; drze; nie da pokuiu nikomu; 
Zawsze iakieś hałasy; zawsze piekło w domu; 

Nie wiem, kto z nim wytrzyma: ia nie obiecuię. 

SCENA II. 

‘CHCIWOSEAW JEDRZEY. 

SWE RAP M. (nałóż | 

nowania. * | 

„Już też tego, to sobie nigdy nie daruię! 

Jakże mogłem pogardzać tak piękną zaletą ? 
Ach! gdybym choć na moment mógł zostać Poetą; 
Jednakowoż sprobuymy! - 

i 

3 \ SR Sees ae ae > : Ę 

: I pisze i maze; 
€6z mu się stało? 

=, 
U 

(3 piórem i papierem w ręku; zabiera się do kompo- 

a 
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AKT I. SCENA. II. | sę 

€H CI WOSŁA W. 

* . 2 5 . 

"Nie; niczego nie dokaże! 

Nie potrafię rozumu na dowcip przerobić ,. 
Chocbym- siedział dzień i noc, nie nie zdołam möhie 

( podpartszy głowę ręką EU zamyślony: po chwili 

milczenia porywa się 2 gniewem. ) 

Ze zawsze ta końcówka, gdzieś mi się podzieie , 

Gdym iuż myśl do nićy znalazł. ) 

JSEDRZEY. 

Daleybóg, szałeie, 

Ah! Ee: Przednicki! AT 

GH CIWOSŁA W. ( zmigszany ) 

Kto? on? 

‚SCENA IM. 

CHCIWOSŁAW , PRZEDNICKI. > 

pare tick 

‘Luby Chciwosławię! 

CHCIW % sŁA W. (2 przymusem ) 

Jakzem szczęśliwy! Nieba! 

JERZEDNICKL 

‚Juzem był w obawie, 



URZĘDOMANIIA 
PRZEDNIEeRT 

Ze się z tobą nie będę widział póki życia. 
CECIWOSEAwW.(z2 fałszywą ra- 

doscig. ) 

1 

To tćżćm taki konte nt z. twoiego przybycia, 
Lecz nie myślałem... 

PRZEDNICKL (na stronę, ) 

Jakze zimne przywitanie ! 
( do Cheiwostawa ) nes x . > 

Y Może nagły móy przyiazd przykrym ci się stanie? 
"Mozem ci w czem przeszkodził? 

C.H GE W O'S Bia W: 

Z wizyta iść chciałem.... 

PRZEDNICKL ; 

Tak rano? ‘ 
GECIWOSEAw r 

+ 

_ Ha interes bardzo ważny miałem ‘ Pan Minister obiecał, mną się opiekować; 
Więc do niego Spieszylem; 

> PRZEDNICK I. 
\ 

Jest ezego winszować; Ja też na parę dzionków wpadłem do Warszawy: Powiem ci kiedy indzićy, dla iak waznéy sprawy, © n 5 fA 2 7 
GHCIWOSĘA w. 

« 
Wiem ; 

y 

Z
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ART H SCENA M. o sai 

, PRZEDNICKI.- 

e za 3 ; i 

Możem ci czas zabrał zabawom oddany ? 
_ Co robiłeś ? : 

7 CHELWOSLAMW. 
Nie. 

PRZEDNICK I 

Czy gdzie iesteś spodziewany ? 

i E€EBCIWOSŁA W. 
Nie. 

4 

12. PR 2 BD WT IG KY. 

Więc cię ból udręcza, lub iakieś zmartwienie, 

CHCIWOSŁA W. 

P oetyckie dziś we mie widzisz zamyślenie. 
Mam zrobić kilka wierszy na cześć Margrabiny, 

PRZEDNICH I. 

Te Cra roa : a Ra ' 
far lepićy! niech cię przyymą Appolina syny! 

Oni dla wolnéy myśli unikaia świata, 
Zysk ich żaden nie cieszy, ani martwi stratą. 
P ogardzaią pröznoscia, i od trosków wolni, 
Nieuległe nikomu szczęście mieć są zdolni. 

CHCIWOSŁA W. 

Prawdziwie , zapomniałem o naszym Poecie. 

PRZEDNICK I 

Czasem mi się zniechcenia, iaka strofka splecie. 



3.  URZĘDOMANIIA 

cucıwosLaw. 

Zeby-sie to, mnie spietła: darze znakomity! 
"Tysiacznebym przez ciebie osiągnał zaszczyty. 

Zarazbym się zapoznał z nieiednym magnatem, 

( Wszak nie raz wierszokleta, dobrze wyydzie na tem). 
Nie ieden sobie drogę do szczęścia: otwiera, 

Byle zręcznie a dbał swego bochatera. 

Gładkiez „twe. wiersze? a 

4 

PRZED NIE K I, i 
\ 

W nich mam rozrywke iedyng. 4 
‘Zdaia mi się głatkiemi, bo mi łatwo płyną. 

Kiedy sobie na uczcie zaśpiewać pozwolę, 
Zawsze głośne poklaski „brzmią przy całym stole. _ 

CHCIWOSHE AW. 

Winszuie ci; lecz razem upraszam cię o Oto. 

Czegom sam ziobić nie mógł o wierze. 

PRZED NA GK BE A 

Z ochotą 

CHCITWOSŁAW,; 

Lecz pochwała téy damy niech będzie ostrożna! 

PRZEDNICK I. 
, J N 

O twym dla niey szacunku, wszakże mówić mozna? 

- €HCIWOSEAW. 
e . 

Eh! zartuiesz ; 
PRZEDNICKL 

4 Nie: seryo; lecz któż mi zabroni 

Gdy doydę do ićy cnoty, rozwodzić się o nicy? A 

RJ
 

BS
 

ki
 



AKT I. SCENA IL 0 "88 

2 22 

„Ani myśl o tem; raczéy, chwal ićy ród slachetny ! 

Ona mnićy dba o cnotę; to przymiot mnićy świetny, 

PRZEDNIC&KL ee, | 

Kiedy tak chcesz, więc i¢y ród. będę chwalił: zgoda, . 

Poićm ićy wiek młodzieńczy, nowych farb mi doda, 

Zobaczysz jak ten obraz twe serce upieści. 

CHCI1WOSŁA W. 

Oszałałeś! wszak ona iuz ma lat czterdzieści, 

PRZEDNICKE 

Więc pochwalę ićy skromność, 

> = 
= 

J 

GHaIWostAW. 

_ .Ah!'na miłość Boga, 

Day pokóy: w ićy pochwale zbyt śliska ta droga. 

Zbyt liczne ićy plochosci, ślady nam zostały, 

| (podnosząc rękę nad ziemię ) | 

Znaydziesz o ićy romansach takie foliały. 
RE a 

PRZEDNICK 1. 

Jezeli w.tey materyy, Źrzodeł. iest tak mało, 

Niech zręcznićyszy odemie zaymie się pochwałą! * 

‚Ja pisać nie potrafię w tak trudnym sposobie: 

- Porzućmy więc ten dyskurs, a mówmy o sobie. '. 

Za długośmy od siebie byli oddaleni; 

Często się z czasem serce i skłonność odmieni. 

Gzy też i nasze serca, zmiany nie doznały? _ 



34 URZĘDOMANIIA 
\ 

la w dawnym zwężki naszym , dotąd iestem stały. 
Ale coś w twoich listach , nic nie wyczytałem 
O tey podróży! 

PRZEDNICK I. w 

Ja sam o nićy niewidzedcim. | 
Lecz do tego rzecz ważna, stała się przyczyna ; 
Byłbym przepadł, gdybym się był, spóźnił godziną. 

| z. CIWOSŁA W. (na ang) 
Podobno wie o wszystkiém ! 5 | 

PAZEDNICHI 

| Lecz, gdy sam przybywam, 
Dobrze mi póyść powiniio, pk się też spodziewam. 3 

GCHCIWOSEAW. + 

’ 

Niezmiernie mię to cieszy. _ a 

PRZEDNICKL (na 'stronie'), 

Jakże” *Domięszany : 
Nie wazmyż. mu się teraz, wspominać téy zmiany. 

C8 Cot Woes. aw 

Przyiezdzad tu tak /nagle, zkadze ci się wzięło? 

PRZEDNICREI (na strong) 

RER kiedy saba; ( głośno ). chciałem wydać 
dzieło. Już. było u u 0 i przyiezdzam po to... 

| 

= 
n
e
e
 



AKT U. SCENA If 35 

encıwoszaw. = 

i geen ro © e . : 5 Pewien iestem że kazdy przyymie ie z ochota. 
x x [3 

© - NE: . or * . , . 

Wszakze iuz inne dawnićy napisałeś dziela, 

Które zawsze publiczność, łaskawić przyięła. 

Jak widzę; pragniesz sławę harodu pomnożyć, 

PR ZED NIC KI, 
7 

Pragne drogićy Qyczyznie, hołd wdzięczności złożyć, 

Ale w dziełku ostatnićm zapdminam o tem, 

Że ostrożnym bydź trzeba i myśleć na potem. 
r . A 5 x G „Mówię za nadto: śmiało przeciwko rzadowi; 

Wiele taynych nadużyć wyiawiam Królowi; 
Pismo to zalecone, gorliwością śmiala , 

Pewnie by mi się teraz niebezpieczném stało, 

Przyjaciel co rzecz kazda, na rozwagę bierze, 

Znalazł w nim tę przywarę, i ostrzegł mię szczerze. 
Wnet pedze do Warszawy; w kilka godzin staię ; ; 

Szczęściem ‚ieszcze dzieło w Drukarnı zastaie. 

Gdybym nie byt pośpieszył, iuzby w sklepie było, 

Wiedząę że sprawę z Rzadém o druk mieć nie miło 

Chcąc żeby mi do śmierci święty pokóy dano, 

To pismo niegodziwe, spaliłem dziś rano: 
Załowałem. go iednak, i byłem tak grzeczny, 

Zem choć to, ( wyymuie Exemplarz i pokazuie go Chet 

> wostawowi | 

uratował od zguby wieczney. 

CHCIWOSŁAW. » 

Czy mi też móy Przyiaciel powietzyć to zechce * 
N 

: PRIZE D Nore’ K I. 
Lecz zmiłuy się! 3 5 € 

X 



URZEDOMANIIA 

CHCIWOSŁA W. 

Ale nie; niech mi się odechce. 

Prawdziwie że się wstydzę , takiego Zadania. 

(PRZEDNICK 1 (daie mu dzietko) 

Przyiacielski mię rozkaz do wszystkiego skłania. 
Lecz wspomniy iaką miałem 6 to pismo trwogę, 
Jeźliby sie wydało wiele cierpieć mogę. 
Patrz więc z czém ci się zwierzam Chciwosławie luby. 
Nie zdradź że mnie i nie bądź przyczyną méy zguby. 

|-SCENA IV. 
CHCIWOSŁAW, PRZEDNICKI. AMELIIA. 

| A ME LtrraA. (do Brata.) 

Moia matka niezmiernie o ciebie troskliwa; 
Jezli się chcesz poradzić, lekarz wraz przybywa. 

Do wspólnych życzeń naszych , przychyl się łaskawie ! 

Bo lekarz iuz: odieżdza. 

| 

CHCIWOSŁA W. 

Już zdrów iestem prawie. 

Choćbym chciał, nie mam czasu chorowadu dworu, 

AMELIS A. 

Ach! móy bracie! zaniechayże tego uporu! © 
Lekarz z Panem Czynnickim iedzie do Berlina; 
Trzeba z czasu korzystać! —' IRE 

CHCIWOSLAW. 

Zkadze ta nowina? 
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Od lekarza. 

AKT IL SCENA Iv. 4.37 

A ME LIIA. : 

Jedzie z nim w Ambasadzie. 

CHE CI W o SŁ A W. 

Z iakióy to a strony? 

A MELIIA. | 

CHCLWOSEAW. ee złością ) 

Ze zawsze ten iest a 

Go żadnych dobrych zalet, żadnych zasług nićma, 
Niechże sobić dobrego Sekretarza trzyma! 

j % 
PRZEDNICKL 

Musisz cierpieć! ae 
CHCIWOS EBA W. / 

Ach! wszystko oburza się wemnie, | 

Gdy widzę że się trzeba trudzić nadaremnie. 
Zawsze sie iakiś truten, na urząd wgramoli , 

A zdatność -w zapomnieniu: ... az mię 'serce boli! 

Bo nareszcie; któż nie zna Rana Czynnickiego? 
Fałszywy ; SE zdatności, charakteru złego; 

Koto Pana Ministra, raz wraz sie uwiia ? 

Kiedy ten z łask wypadnie on nowemu sprzyia ; 
Gdy ma ufność ziednana; polegaiac na. nićy, 
Kadzi panu nowemu, a dawnego gani. 
Wierzay mi! ia go kocham i ufność w nim kładę: 

Ale zkąd mu się "Watts. przyiąć ambassadę. 

PRZEDNICKL dwie) 

Czemuż: Król nie mianował? 



URZEDOMANIIA. 

AMELII M ( do brata ) 

Ach na miłość Boga! 
Nie myśl o ambassadzić. 

CHCIWOSŁA W. 

Ale moia droga, 

Ja téz o, nićy nie myślę ; tylko to mnie gniewa, 

Ze coraz na urzędy, trutnidw nam przybywa; — 

Gdy tacy iak on stopnie naywyzsze posięda, 

To wkrótce kanceliści kraićm rządzić będa. - 

AMEMLIIA. 

Ale czegoz się rzucasz? 

‘eM CITWOSŁA W. 

i Bo mie biora złości, 

Gdy widzę niezdatnego na takiój: godności. | 

On w Ambassadzie? Ach!!! : 

3, 
a 

PRZE DN I-0;KT. 

Czy cierpisz Cheiwoslawie? 

eucıwosz A W ( stara się ukryć 

zmartwienie, przypisuiąc te ieki podagrze.) 

Porywa mię ta boleść, co godzina pw. 

AMELIA, 

Mowilam lekarzowi. 
, 
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eH Gist. ÓSŁA W. 

No i cóż powiedział? 

AM E L TI A. 

Kazał żebyś przez tydzićń, W spokoyności siedział. 

c 4 ci = OSŁA W: 

Chocbym nie chciał, to muszę. 

PRZEDNICK I. 

Masz tu siostrę swoię; 
eg . A % * = rs . . Przecięż cię iakoskolwiek, rozerwiem oboie. 

CH CIWOSŁA W. (śŚciskaiąc go za ° 
rekę ) 
Ge 

Zawsże: w twoićy dobroci Ersten poktadat, 

z 

PRZEDNICKL 

Nieba! więc przyiaciela ieszczem nie postradał ! 

| "SCENA V. 

CHCIWOSŁAW, PRZEDNICKI, AMELIIA, LOKAY. 

PORAZ: 
x 

9 Pan, pani Hrabiny, wizytę przyymuie? 

CHGIWOSŁAW. ( porywa się z krze- 

- - stał 

Biegnę do niey. f 



URZĘDOMANIIA 

# AMELITA 

Aa niech. sie brat nie fatyguie! Da 
Wiem Że tego Hrabina, po nim nie wymaga , i 
Tych holdéw prżyzwoita zabrania powaga. : 

5 
i 

CMETWOŚSŁAW i 
ł 

„Dobrze mi Bocca prawda; gdy człowiek wypocznie, + 
To pewna, że «się boleść umnićysza widocznie, — 4 a 

ż (do Przedniekiego, ) | 

Uyrzysz kobigike ładną; dobrzć ułożoną ; ‚0 
A ae światła. | 

PBZEDNICKE ji : . | ze 

O już mi o nićy mówiono. | 
Słyszałem o ićy domu; ta zabaw świątyni... 

: Al CHCIWOSEAW. 3 

Nayzacnićysze osoby, lubią bawić przy niey. 

z 

"SCENA VL 
CHCIWOSEAW, PRZEDNICKI, HRABINA, | © 

| | AMELIA. © | 

: ARABIN a. 

Witam Panów ; Ameliio! iakże się miewamy ? 
Ach! iak miło przemówić, do tak tadnéy damy! |
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AEPIWYCENNNW N, ye 50. 

= : A MEL IIA. 

Daruy Pani Ze brat móy ! 

H RABINA. > 

A Cóż dr znów choruie ? 

x PRZEDNICKI 

Tak 80, dręczy podagra. 

CHCIWOSŁA w. (ukrywając bo 

( lesé ale nieżręcznie, ) 
Oh! j ce = 

luż ulgę czuię , 
: H RABINA. 

Ach! iakżeś nieszczęśliwy % tak cięzka chorobą, 
Zebyś się mógł e ac; zostanę tu z tobą. . 

CZ do „Amelii ) 

Ale przecież on dawniey, chorować nie umiał , 

AMELII A, 

Zawsze cierpi na starość , kto za młodu “szumiat. 

| PRZEDNICKI 

Czasem taka choroba; i na dobre wyydzie , 

, Zapomni się o dumie , kiedy człowićk w biédzie. 

i 
ARABIN A. 

(Ale iak widzę z Pana filozof iedyny: 
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(na strong ) SR oY 

Jezeli nie z rozumu, to przynaymnićy z miny.. 
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: (do Cheiwostawa ) 
Któż to iest? : ! 

CHCITWOSŁA W. 

Móy przyiaciel; dobrze wzięty wszędzie, 

HRABINA. 5 

"Proszę! niechże i moim przyiacielem będzie! 

KENY WO EA 
sae 

W masom kraiu powszechnie, zdatność iego znana.) | 

AH RABINA. ( do Przednickiego 

Wkrótce, śmiem się spódziówać wizyty od Pana. 

Wiem iak cenić powinnam te znaiomość nową. 

5 
> UPRZEDNICKL 

Oh! bardzom Pani wdzięczny. 

cHeiwosta w. (do Przednie” 
7 | kiego) 

Cae . . 

Dayze przecie słowo! 

PRZEDNICK I. (w ambarasie ) 

Nie; ia lubię samotność nieznany nikomu..... 

pus 0 SW ee Ne 

A ia, muszę koniecznie, mieć go w moim domu. 

Mogez intro na Pana z obiadem poczekać? 
4 { 

AMELIA, ( do Przednickiego ) 
Atory ciągle iest niezmiernie’ zmięszany. ) 

Sames się wplatal w biedę: nie możesz narzekać. 
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AKT IE SCENA VI. © 43 

PRZEDNICK 1. (do Amein. ): 

Nie bóy się o mnie! 5 
"HRABINA. Ę Przednickiego. 

Dayze sie uprosić pied! 

Lecz naylepigy gdy oba razem  przyiedziecie. 

‚ Będzie u mnie wierszopis; Drobiozwański młody, 
Właśnie teraz poprawiam iego pióra płody. 
‚Ze do nowćy komedyy, plan układał u mnie; 

Zem mu w tem dopomogła: iuż chce bezrozumnie, 
Chudemi wierszykami cały świat zabawić, | : 

Gotów nie wiedzieć komu; dzień i noc ie prawić. 
Wstrzymać go niepodobna, w takim przedsięwzięciu, 

Dziś się spodziewam osób do dwudziestu. pięciu. 

Naprzód Baron Rzepecki niezmiernie bogaty, 

Ręczę że stotysięcy, będzie miat’ intraty. 

Ale że go znudziły, te zniwa, zasiéwy, 

Puścił Folwarki żydom i teraz szczęśliwy. 

Jego syn, który w Radzie Stanu iuż, zasiada, | 

Jak tańcuie, iak śpiewa iak konia dosiada. 

Tych przyiaciół dziś u mnie będzie ieszcze wiecey; 

Jch znaiomość posiadam, od sześciu miesięcy. 

PRZZCECDZNPC KB 

Miło bydź w takiem | gronie; lecz daruiesz, Pani, 

Ze 0 com byt proszony, nie uczynię dla: niéy. 
Choć Szacuie osoby, przez nią szacowane, 

Jednakze znam godnieysze, i z niemi zostane. 
Lubię bawić w kompanii, swiatley i wesoley; 

Gdzie zarty dowcipnemi, brzmia zastawne stoły; 
Gdzie zabawa bez obmów, gdzie wierszopis młody, 

Poddaie radzie starszych Piógazych myśli. płody. 
: | 6 
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A gdy sędziom ucztowym dzieło dobrem zda się, 
Wcześnie sobie wyznacza, mićysce na Parnasie. 

Lecz powinnościom winny ustąpić roskosze. 

Widząc ból przyiaciela, równy ból sam, znoszę. 

Ani na krók z Amelia, ztąd nie odeydziemy, 

_ Cierpieniom Cheiwoslawa, ulgę przynieść chcemy. 

HRA BIN A. 

Widać ze się Pan kiedyś, uczyłeś wymowy, 
Lecz po cóż tu przemawiać, tak czułemi 'słowy? 
 Prosząc iedna osobę, trzeba nie znać świata; 

Zeby drugich nie prosić. 

AMELII A. | 

Lekarz mego brata, . 
Kazał mu przez dni ośm, ciagle w mieyscu siedzieć, 

HRABINA. 

Więc cierpisz Chciwosławie ? i i 

CHCILWOSŁA W. 
, ‘ 

Trudno wypowiédziec. 

HRABIN A. 

Lo nieszczęście, prawdziwie. Byłbyś poszedł zemną. 

, “ 7 

CH CIWOSEA W. 

Skoro się ruszę, boleść poczuwam taiemna.



' Wszakze lekarz. 

‚AKT TL SCENA VI. 4 

HRABINA. 

Zawsze się los sprzeciwi, w naywiekszey potrzebie ; 

A właśnie dziś, Minister, chciał cię mieć u siebie. 

Ze przybędziesz iuz pewną, mieliśmy nadzieię. 

= cHCIWOSLAW. (porywa sie) 
Minister 3 : 8 

A ME LILIA. 

Zobaczycie że wnet ozdrowieie. 

HRA BIN A. 

‚Lecz innym razem z tobą zobaczyć się może, ' , 

PRZEDNICK I. 

O to ręczę; ze pycha podagrę przemoże. 

CHACIWOSŁAW.* 

Jak mi prędko w spoczynku cierpienić ustało! 

Już mi nic nie dolega, albo bardzo mało, 

Patrząc na mnie ; naylepiey kazdy sie przekona, 

Oko -moie wesołe; twarz wypogodzona, 

Co ? Minister, mnie prosi? O chwilo szezesliwa! 
Na to hasło i zdrowie i rzeźwość przybywa. | 

\ 

AME LILA. 

CH CIW OS EA W. > 
5 

x ; lekarz; sam\nie wie, co -plecie.. 

Juzem zdrów. 
AMELII A, 

A podogra odzywa się przecie 
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cH CIWOSE A Ww. 

Gdy mam szczęście tak pewne, iuz mię nikt nie zmami. 

HRABIN As ( uniewi nniaiąc się przed 

„ Ameliią i Przednickim. ) 

Wszakzem mu odradzała ? dziekócie sami. 

\ 

7 PRZEDNIC KI. (z ironią ) . 

Oh! i jak j jeszcze; 

H RA BI NA. 

VER 

: A-Dieu, Ameliio kothana! 

GH GIWOS EA w. (do Przednickiego) 

Ja względem moićy matki, spuszczam się na Pana. 
\ \ ł 

BRA BE NA, | wpatruiąc się w 

> Przednickiego ) 
Ach! gdzieś go znam. | 

Fiera ee Roe 

= 3 Zobaczysz luby Chciwósławie, 
Że się w téy powinności iak przyiaciel sprawię, 

Lecz gdy wyydziesz od Panów nietracę nadziei , 

‘Ze i mnić iaki moment poświęcisz z kolei. | 

SCENA: VI. > | 

CHCIWOSŁAW, HRABINA. 

BR AB I N a 

"RUŚ to ies Where s Pan romantoory? 
Tak przyiemny z weytzenia; w mowie tak surowy; 

7 



"a
g 

AKT IT. SCENA VIL. 47 

„Nazywasz go Przednickim? : 

GREZWÓ STAW 

Tak go zwą iedynie, 

HRABINA | 

Jak słyszałam podobno, z dzieł wybornych słynie. 

CHCITWOSŁA W. >, 

Jego pisma sa zawsze chlubą dla narodu 

HRABIN A. 5 

Czy pisał, o wydziale skarbu i przychodu? 

CHCIWOSŁA W = z 

Tak jest; widać w tóm dziele; duch prawości śmiałey, 

Którćy światłe osoby, nie raz poklask dały, 

HRABINA. 

Już teraz ani ia . 2 

CHCIWOSŁAW. 

W iakimże to względzie? 

R TH RABINA. 

Niezadługo ten panicz, Radzcą Stanu będzie. 

CHCIWOSEA We. 

Co? 
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HRABINA. WZ Pr: 

Zobaczysz.. wszakże Król zdatnych ludzi ceni; 
c > = e 

Już do tych czas są wszyscy prawie zasczyceni, 

CHGIWOSEA WwW. | Jal 

Wiem że zdatnych szacuie. 

H RABINA. SĄ 

A nawet nagradza. & 

> CHEI1WOSŁA W. 3% 

Takby robić powinna, kazda zwierzchnia władza. | 

HRABINA. 

Więc urząd Radcy Stanu, dadza Przednickiemu, : 
ć 82 E G 

Pamiętayże: iak spadniesz, to podziekuy iemu. B 

CHCEWOSŁA W. Z 

AKtóż ci mowit? ° 
BH RABINA. 4 

Minister,» zawsze nam przychykny, 
Ghoćbyś chciał nie zaprzeczysz, téy wieści niemylnćy. 

„Mówił mi że się teraz sam za ciebie wstydzi , SR J 
Kiedy twego rywala, w tym odludku widzi. 

_ Gdyby nie ten iegomość, na pozór poczciwy, 4 
"Gdyby nie przyiaźń wasza, iużbyś był szczęśliwy. Ko 

/ : > CHCLWOSŁA w. | 

Czy ia cierpię maligne? czy mię zwiodła mara? 
? Przednicki? Filozof? o urząd się stara? —
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AKT I. SCENA VII. >69 

Przednicki? co się na wsi zawsze rad ukrywał, 
r . . B . . p x Teraz na wielkim świecie, będzie dokazywat? >’ 

HRABINA. 
) 
by 

Jakiś przyiaciel, wielkie nadzieie mu czyni, 

Dla tego się tak nagle wyruszył z pustyni. 

CHGILWOSŁA W. 

Ale nie; on przyiechał, chcąc odebrać dzieło, 
Które całą publiczność, ciekawoscia zdięło. 

Ale w ktörem ..... 
HRABINA. 

Ach! proszę! dokończ o tćm dzielę. 

CH CI WOSŁA W. 
ya 

Gdyby się to wydało, mógłby cierpieć . wiele. 

Bo za nadto gorliwie na wszystkich powstaie; 

Zapozywa Ministrów ; gromi obyczaie. 
N 

HRABIN m 

dak. widzę, choć filozów nie źle zadrwił z ciebie. 

“CHCIWOSEAW. 

Przecież mam tego pisma exemplarz u siebie. 

HRABINA. 

Więc się przyjacielowi, nayszczerszemu zwierzyt? 

CHECIWOSŁA W. 

‚ Taiemnice tak ważną, mnie tylko powierzył. 
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BH RABINA. 

* Juz tez ten Pan Przednicki, poczciwa ma duszę! 

Ale taka poczciwość, głupstwem nazwać muszę; 

Powiedz sam czy to miło? hołd przyjaźni płacić ; 

A ztad poznać Policya i woloność utracić? '.. i 

CH CITWOSEA W. 

Ale przecież to pismo, nie w złe ręce wpadło, _ i 
» 

) H RABINA. 

"A gdybyś go tćż wydał? -- Toby i przepadło: 

|=
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cHCIWOSEAW, | 
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On 'iest aż nadto pewnym o méy poczciwości , 
| > 

HRABINA. | 

Ale ty, iestzes pewilym, o iego szczerości? | 

enerwoszLam 
4 ś 4 

Fałszywym bydź nie może, kto się rządzi cnotą. 
e
t
a
i
t
 

ao
 

HRABINA. 

Jednakże, choć cnotliwy przyiechał tu po to: 

Że się sam o ten urząd stara potaiemnie, 
2 < N x 

Któryś ty miał iuz wkrótce, otrzymać przezemnie. 

SR i CHCEWOSŁA W. 

Wiesz co? o takich rzeczach Przednicki nie myśli, 

Nie tak sądź źle, o ludziach; i porzuć te myśli: ES 
\ ; Ą 

H RABINA. i 

Alboz raz takich ptaszków, widzieć mi się zdarzy? 

Co na szczerych przyjaciół, wygladaia z twarzy.



AKT IL SCENA VI. 5a 
U 

Ten skromnisia udaiąc, na Boga Przysięga: = 

Zie. cnotę tylko wielbi; a daléy nie sięga; 
Ze się brzydzi tóm wszystkiém, co istnie ‘na ziemi; 

Ze mógł mieć sto urzędów; lecz wzgardził wszystkiemi, 

Wniydźże w niego , nie wierząe choc tak pięknie gada 
Zobaczysz że zawistay 2 że nim duma włada; 

Uściska cię ii. powie ze się starać będzie; 

Zebyś ı mógł iak hayprędzćy zostać na, urzędzie: 
Zechce wiedzieć jak się twóy protektor nazywa; 

Powie że plan wyborny w przyszłości odkrywa; 

Ze ciebie must, wynieść; albo sam przepadnie, ; SF 

cy podstępem zwiedziony: zaufasz mu snadnie. 

Wrescie. wszystkie sekreta , wysmoktawszy z ciebie, 

Otrzyma mr... urząd ,.., Jeez dla siebie, 

CHCIWOSE aw. 

c . 7 , Mecz zh r = e z 

Czyż Pani tak posądzać mozesz Przódnickiego? 

7 HRA BIN A. 

Alboz. to nieuczciwość, wynieść się z niczego? 

Niech 1 mu sie tylko uda!, to o reszte mniéysza , 

CHOY WOS EA W. 

= zdradzać przyiaciol, to nie naypięknićysza. 

2 BESBENATN 5 

Prawdziwie że mi dziwno ; przecieś był u dworu, . 
A dotąd ieszcze nie wiesz: co to punkt. "honoru. 
Ja chec iestem kobieta; choć się nie znam wiele 
Przeciesz wiem z doświadczćnia ; i powiem to śmiele, 
Ze gdy się ten wyniesie, co byt dawnićy w biedzie; 
Skoro mu się poszczęści; skoro dobrze wyydzie. 

ties 
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„O to go, nikt nie spyta, iakićy drogi użył; 
Czy zasłużył na urząd? albo nie zasłużył? | 
Kazdy chcąc mu dać szczery dowód. przywiazania , 

Choćby też naycnotliwszy: nizko mu się kłania; 
Kazdy teraz na świecie, szczęśliwszych się trzyma; 

Bo wreście, cóż po cnocie? iak pieniędzy nićma? 
Ze tak kochasz przyiaciół, to bardzo chwalebna; 
Ale iak dla dworaka, to rzecz mnićy potrzebna. 

"Każdy myśli o sobie; oh! znam ich nie mało; 
Może czasem oska słyszeć ci się dało:; 

Nie ieden, chociaż znany, przecież się ośmiela, 

Bez zgryzoty sumnienia, skubnac przyiaciela. 

Gdyby o twém sekrecie, który z nich dziś AA 

Juzby nasz Pan filozof, dawno w kozie siedział; 

Jużby może rad nie rad, wróciwszy . „do wioski, 

Spiewał piękność natury, albo ziemskie "Woski. 

A kto inny ten urząd dostawszy u dworu, 
Ryłby nie mnićy dla tego, 'człąwiekiem honoru. 

A 
CH CTW O S:-EA'W. 

Nie spodzieway się Pani, że ićy w tém ulegne. 

DIR ADDEN. 

„I! ia tylko gdzieniegdzie to dziełko przebiegnę; - 
; 

z x 

t CHCIWOSEA W. 

Niech się Pani nie waży! 

HRABINA, 

Co? więc się nie godzi, 
Czytać tego, co z głowy BE madrćy wychodzi? 

t
z
 

u"
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} jes. © M @ a WO: S ŁA W. 

Niepedobna ! 

RRABIN A. 

Si Przeczytam; i ieszeze wyszydze; © 

CHCIWOS EA W. : ve A 
Ręczę ze nie; | sa: zed 

H RA BIN A. ( porywa w oka mgnie- 

niu wiążeczkę leżąca na stoliku ) Bo 

Wybornie iuż xiążeczkę widzę! 

CHECIWOSŁA W. Bix: 
Hrabino!! 

HRABIN A 

Otóż na złość o wszystkiém się dowiém; 

Poznam ten dowcip rzadki, i wszystkim rozpowiem. 
\ 

GMGIWOSŁA w. ( prawie z pła- 
czem ) 

- Przednicki idzie! nie masz nademna litości! --- 

RZA 

Ale czegoż. się lękasz? 
i ’ 

|emciwoszŁaw. 

Ach! pekam ze „złości. 

HRABINA. 
4! dziecko z ciebie! 

cucıwoszaw(® nayzywszym. 
gmiewie |: 

Odday Pani! bardzo proszę! 
a, 
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HRARIN A. (uśmiechame sie. | 
ce 147 3 

Przeczytamy oboic, potém cię przeprosze. 

SCENA VIIL 
CHCIWOSŁAW , PRZEDNICKI, HRABINA. (cho- 
wa zręcznie xigzeczke pod szal, ) 

PRZEDNICKT. 

I cóż? czy iuż odbyta, ta wizyta sławna? © . 

(€HCIWOSEA W. (niezmiernie zmie- 

SE : », > sgany;) 
Właśnie się wybieramy. 

HA RABIN A, 
/ 

na Se > Oh! iuż czas od dawna. 
\ 

PRZEDNICK EI, 

Kiedy państwo iedziecie, bawić z magnatami, 

My tóż tu w cudzym domu, nie zostaniem sami: 

Lecz' zaraz z iego matką, na wieś wyiedziemy, 
Gdzie smaczny pod. altana obiadeczek ziemy.. 

| ( do Chciwosława, ) 

Tak cię dobrże zastapię, bawiac ich przyiemnie, 
= = . . > . 

Ze wszyscy, gospodarza Rędą widzieć wemnie. 

! 'GHCIWOSŁA w. (do Hrabiny. )\ 

; nn ZE To do mnie ta przymowka. 
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n’p A BAN A. (do Przednickiego) 

“+. Wieyska okolica 

Dusze czak | i re, wzrusza i zachwyca. 

Widzae w nim ton oycowski; i twarz tak znacząca ; 

Widząc , ze zawsze cnoty, bronisz tak gorąco ; 

Zdaie mi że się wolisz: nad dworskie przepychy, 

Xiążeczkę; gay zielony i przytułek cichy ; 

Prawda, ze łaska królów i światem wzgardziwszy , 

Przy mawia owieczkach człowiek nayszczęśliwsz y 

Tam to duszy spokcyność, skarb mędrców. posiada, 
Ciesząc, się pieniem ptaszat, albo rykiem stada. * 

PRZEDNICK I 

Niepótrzebne zareiki: bo cóż tu iest złego, 
Ze się kaźdy z nas rządzi podlug zdania swego? \ 
Nie sprzeciwiam się temu, że nad skarby wolę, 

Widzieć dom móy w porządku, i uprawne pole. 
Przynaymnićy i będąc na wsi, iuz pewnym bydź mogę 

Ze żaden awanturnik, nie wiezie mi w drogę; 
Ani ci co się lubia cudzą chwałą zdobić, | 

| Coby zginąć woleli, niź uczynność zrobić; 

Ant ci zimni ludzie ;:.a iest ich nie mato, 

Go zrazu zawrzą z en, przyiazn poufałą ; 

Spotkayze ich w dzień potem, sprobuy się ukłonić , 

To: sie spoyrzą gdzie indzićy, albo zaczna stronic.. 

Ani te zacne Damy, co ton wielki lubią, 

Co grzecznością uymuią, a uiąwsy gubią; , 
Ani wreście ci wszyscy, co działaią See; 
Go za nędzny urzędzik, 'gotowi dać życie. 

HERABINA- 

To coś romantycznego! ~ 3 ŻE 
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CHCGIWOSLA W. 

‘ce Ostre przymöwienie } 

HRABINA. 
Chodźmy! . 

PRZEDNICK i 

Cds przyiacielu p 

EHCIWOSLAW. : 

1. ® us ""Klaniam. uniżenić,” 

'SCENA IX. 
vo si PRZEDNICKL 

Zimnosmy sie rozstali: iuz Jeymosc. poznała, 

Ze mi dotad nietayna, ićy zręczna kabała. 

Jednakże Chciwosława ostrzedz nie zawadzi, 

Zyczę mu! niechay wcześnie o sobie poradzi, 

KoNiEC AKTU DRUGIEGO. 

aj
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AKT TRZECI. 

5 SCENA 1% 

TSEDRZEL. 

Recze, że tam naywcześnićy na obiad przyiedzie; © 

A martwi się: „Ach czy tam iuź nie po obiedzie. 

Już z nim cięzko „wytrzymać; nie wićm co to znaczy, 

Im mu wiecey dogadzam, tem wiecey dziwaczy. 

Ja do niego z lekarstwem, a on do mnie z kiiem, 

Podobno ze my z sobą nie oes pozyiem. 

SCENA IL. 

JĘDRZEY, ROBIGROSZ 

a AAS > 
t 

Gdzieś widzę śpiesznie dazysz z butelką madery: 

eS “ROBiGRORS 2. ( pokazuiąc mas. 
= butelkę. ') 

Czy u tél takie A> doda lepsz żey cero | 

-Jak- myślisz ? 

TĘDRZEY. 

; Ale wiész co mówiac między nami; 
Jegomość stał niedawno, iak lokay za drawiami. 
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ROBIGROS Z. 

"Wiem Wszystko od stangreta: podobno Hrabma .... | 

a ( do siebie. ) 

Müsze też 2 nią pomówić; wszak to nie nowina. - 
Wszystko się zręcznie zrobi; chwila padne 

Już nadeydzie nie długo. 
(do Jędrzeja podaiąc mu butelkę z winem.) | 

> Zanieś to dia: Pana: 

s
j
i
 
w
i
i
 

> 

z 7 
“3 E\D RZ EY. 

ZN : 

BCE 4 CR re A a 
Przeciez się znalazł taki, co mu śmiał uchybić! 

becz” nie 'śmićymy się. teraz boby g gotów wybić. 

SCENA TIL. 

ROBIGROSZ. 

Wyprawiłem lokaia, co sie zowie, zgrabnie, » |, 

Jeśli chcąc kommissarstwa, we mnie nie osłabnie, 

Na dobra sprawę, muszę pochlebiać Hrabinie. _ 

Lecz beż tego ta funkcya, mych zasług nie minie. 
4 + z . | 

A; 860BNA IVR Os 00] 
wół; 

HRABINA, ROBIGROSZ, | | 
3 N Bias RY jj 

Kg eve | DRABINA. 

x 

- 

Wszak teraz . Cheiwostawa, u" Rae zastanę i ig 

ROBUG ROS z. l 

i
e
 

Właśnie wszedł do pokoiń, serce ma stroskane. 
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HRABINA. 
Czemze?: 

RO BIG R O'S 2. 

Miłość mu ranę zadała taiemna. w 

ś j 

“HRA BIN A. 

Ś
n
i
j
 

Jakże wiesz? 
> ROBTEROSZ. 

* 4 

Przecież zawsze zwierza sie przedénina. 

| ARABINA 

Gzy tóż o mnie wspomina? 

\ = a aes 

ROBIGROS Z. 

Prawie bez ustanku. 

Przyznay sam kochanku Często, tak mówi do mnie. ,, 

ve twarz Pani: Hrabiny, niezmiernie szczęśliwa ; 

‚ Ze ma ten wdzięk uroczy, co serce pórywa; ,,' 

Bo. cóż doskonalszego mogły stworzyć nieba ? 

8 : HRABINA: (2 pogardą.) 

Pochlebiasz mi się głupcze, bo ci względów trzeba. 

RO BIGROS Z. 

HRABINA. ( przerywaiąć 2 

x : gniewem.)  ' 

‚Zebys ee moze? 

Ani mi się odzyway więcey.; broń cię Boże! 

8 

j 

| I to, mi ieszcze mówił .... 

| 

s 



U 

fo ee URZEDOMANLIA 

Jaki konfident; (seryo rozhazując) idź! day znać Zem- 

przyiechała. 

nomıcnosz ( na stronę.) 

- Inaczóy trza sprobować ; źle się rzecz dar. 

SCENA V. 

HRABIN.-A. 

Już też, z tym Ghciwosławem, niezmierna mam biedę! 
‘Sama nie wiém prawdziwie, czy do ładu przyydę! 
Urzędy mu się widzę dosyć podobały, - ; 
Ale to iest naygarsza, że strasznie nieśmiały. 
Jeszczeby nie potrafił zręcznie w płatkę wpędzić ; 
Zwalić winę na kogoś, a siebie oszczędzić. a 
Wiem, żeby takie zdania zganili niektórzy; 
Ale tćż tych dziwaków każda rzecz oburzy. 
Czemuż tak wszyscy mysla, w kazdém wielkićm mieście? 
U nayznacznićyszych Panów; u dworu nareście? 

\ 

SCE N A WI 

CHCIWOSŁAW, HRABINA. 

HRA B IN A. 

Cóż-ei to moie Życie? iakiś ból ukrywasz? 
©HCIWOSE A W.( 2 gniewem. ) 

el 

HA RABINA. 

Troskliwam o ciebie, a ty się tak gniewasz 

że
 
O
T
 

n
m
 



AKT III: SCENA VI. '- Gr 
« = = 

Powinnabym ci tego nigdy nie darować, 

Ale cóż poczać z toba! muszę się zlitować. - 

Przeproś że mnie natychmiast! 

GMUOTWOSEAEW 

„Ale idzze sobie! 
Zmiłuy sie! day mi poköy! 

HR A B.I N A, ; 

Cóż ci złego kę? 
W czém żeni ci się? w czem kiedy imie stała? 

CHCIWOSŁAW. (2 gniewem. ) 

Jęszcze się o to pyta, » iakby melde 

Pragnąc mię w pole wywieść, użyłaś pozoru, 

Ze obiad z ministeai , będę iadł u dworu. 

Ja słusznie życząc sobie, takiego zaszczytu, 

- Całą noc o tem myślę; budzę się do świtu; - 

Giękie tłumiąc cierpienia, wlekę się za toba ; 

Ty wychodzisz na obiad, nie bierzesz mię z soba, 
Powiedz że! pocdzbyto trudzić mie daremnie? 

* Godziłoż się tak brzydkie żarty stroic zemnie? 

* 

H RABINA. 

Ale bo mię interess zaszedł niespodziany. 

CGHGIWOSŁA W. (2 gniewem.) 

DO = ZEE 5 ORAS 
I któż mógł 'o tem’ wiedzieć? 

H RABIN A. 

sue ee. olay. był posłany. 



6> = A. 

Bo w przypadku gdybyśmy oboie nie przyśli, 

Minister mi powiedział... 

CH CIWO SŁAW. ( zradością ) 

Co? on o mnie myśli? 

{ HRA BEN A. 

Com dla ciebie zrobiła, ani się spodziéwasz ;, 

Ale wolę nie mówić, bo się ną mnie gnićwasz. 

GHCIWOSEA W. 

‘Zmituy się! - ; 

H RABINA. 

. Skorom ciebie w domu zostawiła, 

Ułatwiwszy się. nieco, u ministram była. 

CMCIWOSŁA W. 
Czyż o téy porze? 
"€ HRA BIN A. 

Pewnie ze lepićy niż rano: 

dite: gdym prayiechala. do stołu siadano, © x 

Chciałam wyyść lecz Minister, zatrzymał mię grzecznie. 

Potém usiaść do stołu, prosił mię koniecznie. 

CHCi1WOSŁA W. 

‚Co? z Ministrem do stołu? 

ARABINA.- 

Gdy wszyscy. usiedli, 

Różne z porządku rzeczy, rozmowyśmy wiedli, | 

Dosyć tam było pochwał; dosyć i potwarzy ; 

O tym źle o tym dobrze; wreście iak się zdarzy. 
Skazujemy na kary; urzędy rozdaiem ;. 
"Słowem, siedząc u stołu, zarzadzamy kraiem. | 

rt
 

as
 

R
e
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Potém, gdy wino mócnićy zawróciło głowy, 

Mówiemy o Teatrzć ; o Traiedyi nowey: 

Kazdy nędznych pisarzy po swoiemu karci; 

I ia ich nie ochraniam, bo téz tego warci. 

Ja, ze się znam na wszystkiém i ze wszędzie bywam, 

Nie z kolei, lecz pierwsza, zawsze się odzywam. 

Mówiemy o krytykach, pisanych złośliwie , | 

Które, choć mało warte, każdy czyta chciwie. 

Ja dowodzę z zapelem, i nie widzę tego, — 

Ze mi ktoś wymknął zręcznie, dziełko Przednickiego. 

- CHCIWOSŁAW. 

*Ach! i 

HRABINA. 

Wszyscy się zdziwili nad. tytułem dzieła ; 

Przy całym stole, o tém rozmowa się wszczęła, 

Minister wziat\xiazeczke, czytać zaczał scicha; 

Czytaiąc to brwi 'marszczy, to się znów. uśmićcha ; 

Nareszcie z tem pisemkiem wysłał gdżieś człowieka, 

L przezeń za godzinę, rezolucyy czeka. ef 

Wpatruiac się w twarz iego, poznałam to snadnie, 

Ze nasz Pań Radca Stanu, bardzo prędko spadnie. 

CH CI WO SŁ A W. 

a . .. s . . ; . ee 

Czyż ci nie wstyd, że $mialas tak strasznie przewini ć 

Ześ mogła nieszczęsnemu tę krzywdę uczynić! 

I kióż cię o to prosił? 

ARABINA. 

Chcićy ten ton porzucić. 

CHCTWOSŁAW. . 
oF , U 4 

Więdz o tem! 



URZĘDOMANIIA 

Góż to? czy się myślisz ze mną kłócić ? 

CGHCIWOSKAMW. 
Pe IR: 

Czyż za taki postępek chwalić cię wypada? 
Czyż nie warta pogardy, tak nieludzka zdrada? 

/ 

(HRABINA. ( sucho, ) 
> a> + a . . 4 . rs Day mi pokóy z Przednickim, -- nigdym go nie znała, 

Za zleś mieć nie powinien, żem ci pomódz cheiata} 

JEHCIWOSEA Ww. 

Juz mi tego nie wrócisz com przez cię postradał. ' 

Hen ABT NĄ: 

Ggdybyś się znał na rzeczy, inaczéy byś gadał. 
s % 

b > SHEIWOSEAW ( z wiekszym 
| = : gniewem, ) Więceś dobrze zrobiła: lecz cóż z tego będzie? 

8 

H RABIN A. 

x 
To ze nasz Pan filozof znów na wsi. osiędzie. > : ć 

I ( po chwili milczenia. ) 

* Qzyż nie było w tym razie podać ci ramienia? 

CHCIWOSEA W. 

Przysługa z uyma sławy, w krzywdę się zamienia. 

HRA BIN A, ( 2 uśmiechem bez 
ezelny m, ) 

Ze 

Px 

Ja 

Se 

Je 

„
b
a
h
n
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B/’ES-BEN A, 

Udaiesz gniew, a w sercu to się cieszysz moze, 

Ze. szczęścia ..... j 3 

CH CIWOSEA w. 

Co honoru pozbawić mię może 
Zles mię znała dotychczas; tak wszystko poświęcę, 
Byle mógł znaczny urząd dosiać się w me ręce. 
Zebym, i zył po pańsku i wyświadczał łaski; 

I od tłumów czcicieli odbierał poklaski. 
'Lecz iezeli do tego, nie mam inney drogi, 

_ Jak zdradzieckie zerwanie, przyiaźni tak drogiey. 

Jeźli szczęście mniemane, podłościa mam płacić, - 

'Wolę nie znać urzędów, a sławy nie tracić. | * 

H RABINA. ( do siebie iednak 
gtosno. ) 

Ponoś że tu na świecie, dla drugich staranie, 
Kiedy się tak sowicie wywdzięczaią za nie! 
Ja go chcę wykierować, przecież na człowieka, 
A iegomość iuż na mnie zawczasu narzeka. 

( obracaąc się do Chciwosława. ) 
Bo 

Jeśli dziś masz znaczenie; ieśliś poważany; 
„Jeśli masz wstęp otwarty, między pierwsze pany; 

Jeśli nie mym staraniom? ieśli nie mćy pieczy ? 
Dziś losu twego sprawę, coraz lepićy wiodę; 
Uprzątam iak nayzgrabnićy., iedynx przeszkodę, 
A ty mi o przyiaźni cytuiesz motały! a 

Takie rzeczy dla dzieci tylko się przydały. 

a EN | 
N z 

Komuż to winien iesteś? (tylko sam wnidź w rzeczy; | 
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Minister sam obiecał; więc watpienia nić ma, 

URZĘDOMANIIA 

N ‚. . CHCIWOSEAMW. 

Ale... WZ 
HRABINA. / 

Pocóż się ieszcze mamy spierać dłużćy? 
To czegoś przyiąć nie chciał, innemu posłuży. 

„Kiedy tak Pan Przednicki, twoiém sercem włada ; 

Niechze on; zamiast ciebie ten urząd posiada. 

Chóć Minister o tobie, powiedział mi wiele, 

„ Ze ten urząd do wyższych drogę ci uściele; 

oe magi: się w rzeczy, BA to zdaleka, 

Jak stopień Ministrowski na pewno cię czeka. 

Lecz gdy zamiast bydź woo, urazasz sie’ oto; 

Kiedyś i taki sumienny, cieszże się twą cnoią. 

Nie pröeszkadzam , i owszem ; naymiléy mi bedzie, 

Widzieć zes policzony w bohaterów rzędzie ; , 

2) 

Ze iesieś wspominany w historyi z honorem; 

.Zeé Pilad twego wieku; żćś przyiaciół wzorem; 

Za szczęściem któróm wzgardzasz, iuz Przednicki ściga, 

Dla niego będzie urząd, a dla ciebie figa. - 

GH'CI1W OŚSEAK We 
} 

Sam to szczerze wyznaię , zem RY. winien wdzięczność, 

Lecz nie zawsze w inirygach może wygrać zręczność; 

H RABINA. 

Już takim się widokiem pewnie zaiąć warto. 

cHOTWOSLAW. 

Tak powabna hiadzieia, na czómże ‘jest wspartą ję 

4 4 

RA zak NA. 

=



SKY TM Sch AM, |, 6 

CHCIWOSŁAW. 

| e en er 

| | een 

Choćby nie chciał, to musi; bo idzie o niego, 
| 3 = 
. Ma w tem własny interess. -. 

M CH (CIW OSŁ A W. 

Przebóg cóż takiego? ' 

Co mówisz? ja z Ministrem wspólną sprawę mamy?” — - : 

H RABINA. 

Wynosząc cię, dogadza chęciom znaczney damy. 

cHCIWOSEA W. 

Ah! iuz wićm: wszak wstęp do nićy winien iestem tobie? 

AH RABINA. 

Zal mi też tego: i dziś, całą rzecz przerobię. 

Wszakze ci’ się ta przyiaźń, dawno nie podoba? 

CHCIWOSŁA W. en, te 

Ale to widzisz bardzo potrzebna osoba. 

HRABINA, 3 

Dziś z rzędu ićy przyjaciół sama cię A aa 

CHCIWOSŁAW AE 

Ale pozwól mi przecież! niechże się namyślę! | 

sA > = > 
7 EŃ. 



da: URZĘDOMANIIA 
HR ad IN A. 

Niestuszniém’ Przednickiego tak poniżyć. chciała, 

Niechze się iak nayśpiesznićy, odmieni rzecz cała! 
Trzeba oddać nagrodę winną talentowi. 

emcrwosŁaw. 

Czyie téz pićrwsze prawo? niechay każdy powić! 

A RABINA. 

saa wypadł z mey łaski inaczey cię. widzę. 

CHCIWOSŁA W. 

Nie było mi wspominać o szpetnéy intrydze. 

H RABINA. 

Chciałam cię tem ucieszyć. 

fee rw ean a w. 5 3 

; Milezeć należało, 

Przednicki może zginać. eo 

-'H RABINA. 

"Choćby tak się stało. 

J. cóż z tego? 
CHCIWOSEA W. 

Cóż z tego?. 
HRA BIN A. 

Choć z łaski wypadnie , 

Choć mu każą wyiechać; naprawim to snadnię, 

‚® 

‘ 
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CHGI WOSEA W. 

uż teraz nie naprawisz. 

AH RABINA. 

Co, nie? 

EBCIWOS ŁA W. 

Nie. 
(H RABINA. 

: Zobaczym, 

CHCIWOSŁA W. 

Już teraz poniewczask” Hehe polegać naczym. 

Niech przynaymniey do mych rak, powröci to dzielo 

Co razem przyiaciela , i honor = wzięło, 

Proszę Pani! 
HR KABINA. : i 

l owszem; natychmiast napiszę, 

pee! mi = przysłano, nieba! kogoz słyszę. : 

: - (CR GIW Os Ek Ww ( postrzegłszy 
Przednickiego y3 

© móy Boże! ten widok serce mi rozdziera! | 

SCHNE ME u 

CHCIWOSŁAW, PRZEDNICKI, HRABINA, 
0 AMELIA. | 

wrap a, (do Cheiwoslama.) 

Niechże w tym wielkim razie przytomność cię wspiera! 



URZ ŻĘDOM ANITA * 

(do Przednickiego’i Amelü. ) 

Krötkoscie sie pogodna nacieszyli pora! 

PRZEĘDNICK LL (do Cheiwostawa, 

niezmiernie zmieszanego. ) | 

Jakże się masz? 
HB RA BIN A. (starała sie uzbro- 

ć Cheis ostawa, lecz widząc go zmięszanym, zdgaduie ) ) 

Dalibóg! aż mię złości biorą. 

Już sie nadał, spoyrzawszy na takiego mruka, 

Jakże tu nie pomyśleć, ze z kim kłótni szuka? 

W |. (do Chciwosława. ) 1 

Masz się czego zasępiać , a zwłaszcza w tey porze, eo 

Gdy wyydziesz na tak. znaczną osobę przy dworze. | 

: SZER 1 
powi tej u (arme) 

& - Czy UPR Pas kół ( na Ak wątpi kościół 
Boży. 1 

-HRARIN A. (Zonem urazonym ) I 

: 2 
„wyydzić lepićy od Pana, gdy starań dołoży. n 

PR2Z ED Nie Kn (2 ironia) 
Czemuz nie? 

AS ape 7 

Lecz cóż mówię cnota nad cnotami. I 
Miałazby sie dwörskiemi zaiąć intrygami ? 
Przyjąć urząd? RA 

DP RZ EOP NICK i 

Wszak o to sam się nie staralem? 
Lecz ieśli u Monarchy łaskę pozyskałem, 



3 

a. RET AL SCENA MIL “gr 
Przyiać, iest obowiazkiém: gdzież lepićy sił użyć, 
Jak gdy przyydzie sposobność Oyczyznie usłużyć. 

HUNA BENA: 
Wiemy to. Koh : 

GHECIWOSLA W, (do Ami) :' 

Ta rozrywka czy téz zdrowia doda, 
Matce moiéy, ? 

ASM BAFTA. 

Zapewnie, ze piękna pogoda, 
Wspólna nasza troskliwość, ji spacer tak: miły. ~ 
as Ą PORE . rod Juz ićy dawna wesołość zupełnie wróciły. 

c 

„Nie wykwintne bo wieyskie, potrawyśmy mieli; 
Aleśmy ‘sie też za to, do woli nasmieli ; 
Chociaz u nas niebyły cukry ni pasztety, 
Lepszy nasz skrómny obiad, niż: ezyie bankiety. 

(HB ROA BT NAC | 

Wierzę lecz z twoia Matką, póydę się zabawię;. 
I z nią iak nayprzyiemni¢y cały wieczór strawię. 
Nigdy we mnie te dla nićy czucia nie wygasna; 
Tak kocham twoia matke, iakby moią własna. 

( pokazuiac Praednichego. ) 

Tylko z tym Jegomościa czasem sie powadz ; 3 sen : ęP ę 
Lecz i | emu niedługo ha zawsze zarądzę. 
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SGENA VIII. 

- . CHCIWOSELAW, PRZEDNICKI. 

®RZLEDNICK I. 

‚Ani znam tóy kobiety; iednak nie zaszkodzi, 

Zobaczyć, kto tóż w liczbę iey przyiacioł wchodzi” 

ników tu 

Po Boga, byście predzey przyiaciołmi byli, 

Może będziesz szezesliwszym, niźli do tóy chwili. 

4 
PRZEDNAIC KE 

- Jakże mam z ta skobieta , przyiaźń zawrzed wieczną; 

Co mem zdaniom, mym chęciom we wszystkiém iest 

ay ; sprzeczna 

Wszystko to co mnie dobrem, ićy ziem się wydaie; 

Inne nasze skłonności; inne obyezaie. A 

GHCL.WOSEAW. 

Pocóż w tak małćy rzeczy , wyiezdzać z wymową? 
A 

Se PRZEDNIC K I 

Ale iak ci się zdaie? sadzez za surowo? 
\ | i 

CHCIWOSEA W. y 

ec . . 5 ę + 

Góź ei winna Hrabina? tak martwisz. niebogę, 

i PRZEDNICK I. 

O! tego wie zaprzeczam; cierpiec ićy nie mogę. 
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cHcarwost as W : 

Nikogom jeszcze nie znał, zak ty zawzietego. 

PRZEDNICK IL 

Nie, nie gniewam się na nią; nie warta tego. 

GH CIWOSŁA W. 

Powiedz! z iakićy przyczyny, tak ią. Hienayeidensr? 

| PRZEDNICKL 

Tys przez nia zaslepiony, więc ićy wad niewidzisz. 

* Se 

CH GI WOS EA W. 

x < 4 3 Ne 3 

Wiesz co? tak nieprzysto1; nienawidzac kogo, 

Udawać ieszcze przytaźń. Idź otwartą droga! 

Oddal się z. towarzystwa niemiłych ci osób! 

} 4 

PRZEDNICKR = 

I tyż. mi to śmiesz mówić? > 3 

CH CIWOSŁA W; 

To naylepszy spózób. 

Tey kobiety nie cierpisz , która ia poważam; 

Gadasz na nia choć widzisz, ze sie tem urazam; 

Za tę o mne troskliwość, kłaniam wnizenie; | 

Kocham ia: i wiedz o tem, że się 2 nia ożęnię ! 

PRZEDNICEK I 

Zal mi cię, żeś w tę biedę, samocheac się zadał; 



74 URZĘDOMANIIĄA: 

CHCIWOSEA w. 

‘ 
Nie turbuy się! nie będziesz za mnić odpowiadał ; ka 

hao ź x » Ja 

PRZEDNICKI. M 

: == Ne przez miłość, Hrabina nad tobą panuie, 

Już ia to w ićy posiępkach dawno upatruie. 

Daruiesz że ci będę przeciwnym w tey mierze, N 
dy mówisz że ią kochasz, a ia ci nie wierzę. A 
Doznała ona lobte żeś urzędów chciwy, 2 

Więc ci robi nadzieie przyszłości szezesliwey. 
Ty, ai że Monarcha, wszystko zrobi dla nićy, I 
Ze na wszystko przystanie, dla tak ‚piekney Pani; ] 
Już mineły. te czasy; minał ten wiek słaby; ( 
Gdzie wszystkićm zarządzały, niewieście powaby; " 
Gdzie nie ieden choć nie wart, byt wielkim na świecie, 1 
Zaszczycony godnościa , w damskim gabinecie; 

! _ Gdzie serca tylu Królów, piękność Panią była, 
A rządząc Sa ani ludami rządziła. «m 2% 
Nie myl się! i dziś wdzięki uwielbiane wszędy, | 
Ale, pierwszóm iest prawo, i słuszności względy. _ Sk 

* SRA a 

CHGIWOSEA W. 

Więc mówisz, żem na urząd wcale nie zasłużył? 
, 

PRZEDNIGKI. 

Nie! ia tylko ' to mówię, żeś złćy drogi użył. 
Czemuż byś nie miał zostać... i owszem day Boże! 

GH CIWOSEAW . 

Lecz cóż zrobię? gdy mi w tém nikt nie dopomoże? : EN
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AKT IE SCENA VI. 74 

Góż ten wskóra na świecie, co od ludzi stroni? 

Wyydzież dobrze zasługa , gdy nie wiedzą o nićy? 

Jam przynaymnićy nie myślał, „żeby zbrodnia było, 

. FRE m . 4 2% RO , x x 

Miłość sławy, i zdatnosc, wspierać własną siłą. 

PRZEDNICKE I. 

Nie; nie myślę powstawać na przymiot tak świetny; 

Ambicya nie iest wadą, gdy ma cel szlachetny. 

Znaydziesz ią w każdym wieku; znaydziesz w każdym 

| (stanie: 

Rządzi światem, i rządzić nigdy nie przestanie. 

Nie byłoby Artystów, ani wielkich ludzi, - 

Gdyby nie chęć pierwszeństwa, co do sławy budzi. 

Ta chęć dla ktörey rycerz krew leie w potrzebie ; 

Dla ktörey niktby nie chciał, mieć kogoś nad siebie, 

Nie, nie ganię t¢y chęci; owszem wyznać muszę: 

Ze kto sławy nie pragnie, ten małą ma dusze. 

Ale ten co się chętnie dla urzędu spodłił; 

Co z utratą honoru, iaki wzgląd wymodlił; 

Co od. rana do nocy, nad tem suszy głowę, 

Kogoby tu mógł uwieść przez pochlebstwa nowe? 

Ten co naczelnikowi podle nadskakuie ; 

Co się na iego hasło, cieszy lub frasuie; 

Go dla iego miłości, sam sobą nie włada 

I prawdę mu przyznaie, choć ten głupio gada ; 

Wierz mi; o tym człowieku, kazdy powie śmiele: 

Ze mało szlachetności, musi mieć w podziele. 

Ja wolę, żeby o mnie nigdy nie słyszano, 

Niż się mam cieszyć sławą, w ten sposób ziednaną 

2 

Odrzekam się wsżystkiego ; w ukryciu żyć wolę; |", 
"qq" © : > 2 ; ‘ 3 

Niż z utrata honoru polepszać mu doles. 

4 > = 19 Ł 
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Nie będę się nikczemnie,: uniżał przed nikiem ; 
Nie będę cudzéy woli podłym niewolnikiem ; 
Cóż mi po tym urzędzie? ieśli kazdy powić : 
„ Ze mię niesprawiedliwie, ktoś podał: Królowi; - 
„ Zem nie wart mego mićysca; że się znayda inni; 
> Coby dzierzyć ten urząd, zamiast mnie powinni; ;, 
Ze méy władzy się boią; ale mną się brzydzą, 
Ze mnie w oczy szanuią, 4 na stronie szydzą, 

-CHCIWOSEk« w. 

Ze sarkaia na Panów, oh! nie dziw się temu! 
Zawsze chudy pachołek zayrzy możnićyszemu. 
Ze sam nie ma znaczenia, więc iuz mu się zdaie: 
Ze ten tylko poczciwy, kto niczém zostaić.. 
U niego kto ma urząd, ten iuż część postradał; 
Gdyby sam się, mógł wynieść, oy! nie takby gadał. 
Co? więc o losie swoim, myśleć się nie godzi, A 

Czyż troskliwość o szczęście, poczciwości szkodzi? 
Nie ieden: się niezdatny, do urzędu wśliźnie, 
A dla tego, iest zacnym i wiernym Oyczyznie. 
Reczę ci; gdy sam o nic starać się nie będziesz ; 

. To z naywiększa zdatnoscia na koszu osiędziesz. 
A drugi co i, zasług, 1 zdatności nie ma, . EN \ == SR Jak weźmie nadskakiwać , wnet urząd: otrzyma. 

SPRZEDNICK I 

To szczęście przypadkowe, nigdy nie trwa długo.. 
Nie cheiey „zrównywać intryg, z prawdziwą zasługa! ı, 
Nie; nie'tylko ubożsi, ale kazdy gada, 
Na takiego, co ürzad niesłusznie posiada. ——“ 
Niech ‘tylko raz’ publiczność powstanie na kogo; 
Już się ztąd nie wykupi, choćby płacił drogo. 
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AKT II. SCENA VIII. 176 

A ieszcze ci Panowie, taki zwyczay maia: > 
Im wiecey kto się broni; tem wiecéy .gadaia. # 

CH CIWOSŁA w. 

Zapewne że kto nie ma zasług i zdatnóści” 

Wart pogardy, gdy sobie iakieś prawa rości. 

Ale, czyż to koniecznie, trzeba wiersze tworzyć, 

Zeby sobie tór iakiś do szczęścia otworzyć? 

Ja wszystkie moie sprawy, poruczam losowi, 
Bylem mógł bydź szczęśliwym, niech świat co chce *powi. — 

Alboż to mało, takich, co mnićy o to dbaia; 

Ze kadzie czasem o nich, naygorzéy gadaią? 

Wolą słyszeć sarkania, nisli zwalczać biedę ; 

Podług mnie, maią rozum; więc ich torem idę. 

. 

PRZEDNICKL- 

Mozeszze ich rozsądnie nazwać szezesliwemi? 

Ich ' szczęście iest ochydnym losem na tćy ziemi! 

"Tacy ludzie udaią, ze’ zawsze weseli; 

Lecz szczęśliwy! kto z niemi bytu nie podzieli; - 

Nie ieden zmysla radość, gdy go ból przenika; 

I śmieiąc się na pozór, gorzkie łzy połyka; 3 

Zeby szczęście posiadać, nie trzeba bydź chciwym! | 
Kogo zazdrość udręcza, mozez bydź szczęśliwym? 

Lepiey rzekt Kochanowski » » [Ten Pan zdaniem moiem. 

„ Kto nikomu nie zayrzy; kto przestał na swoiem.? ‘ 

CHEIWOSŁAW. ( 2 przekęsem ) 

Zebyz to, wszyscy byli tobie podobnemi. = = ę 
Ale cnota skromności, rzadką iest na zićmi. 

la pierwszy, nadewszystko, znaczenie przekladamy 

Chciałbym bydź wielkim panem, i za tém przepadam, 

Wolę sam wszystko wyznać, bo to winę zmnićysza: 

Nie chcę robić iak uczy, moda teraźnićysza, 



77. URZĘDOMANIIA 

w oczach świata gorliwie, gromić nadużycie, 

Tednakże ady mozna , korzystać zeń skrycie. = 

Wszak iuz nie ieden mędrzec, na: Panów sie zalił , 

sk wyniołszy się na coś, sam ich pierwszy chwalił. 

' Niechze mi tego odtąd, nikt za złe nie bierze, 

Ze mą zdatność ka, chcę .zanisé w ofierze. 

Nie wolnoż mi przystąpić do szczęśliwych rzeszy, 

Kiedy tylu niezdatnych , tem szczęściem się cieszy? 

Muszę wyyść z tego gminu; muszę nabyć sławy; 

Muszę los móy polepszyć; i nie zaspię sprawy. 

Ten; sposób będzie dobrym, co z. pożytkićm przyydzie; 

Kto mi’ zechce przeszkadzać , nie naylepićy wyydzie, 

. Jeźli ei. więc ten zamiar, ambitnym się zdaie, 

Ze mię dręczy ambicya, sam ci to wyznaie. 

: Pet ee EE 
a 

Wiem że sobie ten urząd nie długo obrzydzisz , 

Jeźli do ieszcze wyższych, wstępu w nim nie widzisz. 

. Kto pragnie coraz wigcéy, choć szczęście posiędziex 

Nigdy iednak dla tego, szczęśliwym nie będzie: 

Bo czégo nie mogł dopiąć, za tém tylko wzdycha, 

I SRDA maiąc w ręku, z chciwości wysycha. 

Ta go wkrótce, do wszystkich występków ośmiela; 

Gotówby nawet dla nićy, adradzić przyiaciela. 

CHGIWOSEAW. (W naywyż” 
szém pomieszanıu ) 

Któżby się wążył? 
PRZEDNICKI 

adziłbyś mię śmiało; 

zeszkodzie stało! 

zn tak droga, 
Gdyby ci szczęście 
Juzbyś musiał inaczóji; 

netb y była zerwaną, vis» 
Mozna 



AKT II SCENA VI... 78 

ceucıwosza w. (czuiąć wyrzuć 

lg . . » a . . . 

"umienia, nie może ius pomięszania ukrywac, i przery- 

wa mową Przednickiego, w obawie, ustyszenia strasaney, 

prawdy. > 

Ach! na miłość Boga!},.;. 

Już mi nadto zagraża, zgryzota sumnienia ; 

_Wyrzekam się urzędów; wyrzekam znaczenia ; 

Niech mna rządzić przestanie, chciwość niegodziwa, 

Co serca naycnotliwsze do zbrodni porywa. 
Ss 

(z czułością do Przednickiego. ) 

Jeszcze mię wyrwać możesz, z tćy strasznéy otchłani 

Cały się cnocie oddam; wszystko zrobię: dla. niey! 
= an ; RENE . GA 

Uciekaymy ztad prędzćy, na wieyskie ustronie! 

Tam ieszcze znaydę prawość; tam się z tobą schronię! 

' Wyiezdzaymy natychmiast! 

PRZEDNICH i. ( cokolwiek zmie- 

; szany, ) 

Po cóż się tak śpieszyć? i 

CHCIWOSEA W. (zawsze 2 czu- 

: Żością ) 
rp". . * . 7 e 

Ty ieden, ieszcze, tylko możesz mię pocieszyć! 

Jedźmy iutro! ; 

ER PRZEDNICK I ( w większym am- 

barasie ) 

Ach! nadto, musiałbym poświęcić!.... , 

Przyrzekłem..,. 
CHECIWOSŁA w. ( postrzegiszy. 

iuż ambarass Przednickiego ) 

Coz takiego? . 
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PRZEDNIC Kt. (na stronę.) 

Jak tu się wykręcić? 3 

) CHCIWOSŁA W. 
Cóż ci to? Pó 

PRZEDNICK I 

Tak dumałem ; 

1 CECIWOSŁA W. 

| > 8Q czćm? powiedz! proszę! 

PRZEDNICKTI. 
AN 

Ze cię tak poruszyłem, z tego sie wynoszę. 

¢ 
k So, CHCITWOSŁA W. 

„., Może iesteś markotny, żem wziął przykład z ciebie? 
} . i r FHS x . 2 

PRZEDNICKI (z przymusem) 

Oh! bynaymnićy zły ićstem na samego siebie. 
Słuszna też, przez ten wyiazd, zadam sobie kare.... 

SA CHCIWOSLAW. 

Więc czynisz wyiezdzaiac, tak we: „ofiarę? 

PRZEDNICKL thirteen: nie» 
zgrabnie rid ambarass, uśmiechem, spokoynym ) 

- Tylko stuchay , co powiem;’ ani się spodzieiesz ; 

eAciw osmrĄw. ( z uśmiechem 
% 

" Powiedz prawdę? 
(oes ? falszywym ) | 

U 
U 

id
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AKT TL. SCENA VII. 80 
SPRZEDNIC K I. (2awszez pr2y- 

musem i śmiechem fałszywym ) 

Rad iestem, że się choć naśmieiesz. 

'CHCIWOSŁA W. 

PRZED NICK I. 

Cieszyłbyś się zaręczam z > IT 

Będąc na moićm. mieyscu...' 

CHCIWOSŁAW. 

Nićzmierniem ciekawy. 

PRZEDNICKL 

Lecz cię muszę uprzedzić ; --- Niepomyśl téz o mnie, 
Ze choć sadzę wielkością, choć żyję tak skromnie; 

«Choć mówię: że bez cnoty, nikt nie iest szczęśliwym; 

Choć powstaię na chciwość, że sam, iestem chciwym. 
Nie myśl tego! 

eECLWOSEAW, 

Broń Boże! o tóm ani mówić. 
PRZEDNICKE > 

Jednak , byłbym szczęśliwym, gdybym mógł odmówić. 

‘ CHCIWOSŁA W. 

Coz takiego ? zmiłuy się! powiedz! 

PRZEDNICKI 

/ Wielkie łaski , 
O których mi dziś doniosł, Hrabia Dummopłaski. + 
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CcHCIWOSEAW. 

Oh! znam go; R 

 PRZEDNICEI. 

Dziś go rano przypadkiem spotkałem. 
SB ; 

eucıwossawm 

ou neck 

Musisz wjedzie;; ze go dawniey znałem. 

02 ke Sa 

GH CI WO SŁAW. 

1 cóż więc? 
PRZEDNICKE 

Jakiegos mi urzedu winszowa.... 

cH CI1WOSŁA W. ( żazdrością 

 przełęty, zmięszał się, i mówi z przymusem, ) 

Doprawdy ? .. 
PRZEDNICK I. 

'Może sobie, ze mnie tak żartował, 

Mówiąc: że w Radzie Stanu, mam wkrótce zasiadać, !... 
y 

cmcrwosŁA w. (na strong roc 

R dac >) 
N 

PRZEDNIEXKIL, : 
x 

4 Li 

Z Ministrem musiał o tem gadać. 

Radeon. 72 
Bez watpienia. PS Toe 

PRZEDNIC KI. A 

Lecz ia w tem, mało wiary kładę: 
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AKT II. SCENA IX. | 81 

( zmienaiąc toń i prędzóy. ) 

jednakowoż z Warszawy, iutro nie wyiade! > 

CH CIWOSEAW. (2 Jatszywoscia ) 
Zapewne; dobrze zrobisz: bo, co ci to potém, . 

Zawsze się gospodarskim obciążać kłopotem ? 
„(a przekąsem ) \ 

one Fa en nate R l : Przeciez choc raz, otworzysz pole, twey zdatności! _ 
Albożeś nie dość długo, siedział w nieczynności? 

| Będziesz kraiem zarządzał ; będziesz licżył krocie; 
AZ wiehsza złośliwością ) 

I wiem, że ieszcze, będziesz obstawat przy cnocie. 
Mnie choć nigdy nie spotka, szczęście tak Zadane, 
Jednak zą twym „przykładem, w Warszawie zostanę, 

SCENA IX. 
PRZEDNICKI 

N 

= 

Oy ciężko zazdrośnemu, cudze szczęście strawić!.. 
. 

Y r ST, > © "| Moy urząd o chorobę, gotów. go przyprawić! 

( zmartwiony ) 

Lecz także należało, kończyć tę rozmowę ? 
1 zwiększać iego boleść, przez dręczenie nowe? 

( po chwili milczenia, przez którą w gtębokiem za: 
myśleniu zostaie, mówi, ) 
Wkrótce się poiednamy; -- ia, zareczam za to; 
Pociesze iego smutek, moią własną strata; 
Ustapie mu urzędu -- lecz i on, wzaiemnie, 
Niech przypomni, że brata, obiecał mieć we minie! 

[ 

KoNIEG AKTU TRZECIEGO. 
28 ; ; Ir: 
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AKT CZWARTY. 

_GHCIWOSŁAW, HRABINA. 

H RABINA. 

Teraz to, dla nas ważna, rada sie odbywa; 

‚Nie boy się, na przychylnych, ieszcze nam niezbywa. 
Jeszcze mamy przyiaciół; wszyscy obiecali, ' 

Ze gorliwie za. toba, będą obstawali. 

Minister mi powiedział: ,, nie chcićy powatpiewać! 

„ Napewno, dobrych rzeczy, możesz się spodziewać. 
A>, R : ‘ 

» O wszystkiem się dowiecie, gdy z dworu przybede.,, 

GH CTW OŚ B AW. 

. Cea ree ae . p a : : Ź 
Z iakaz nićcierpliwością, wyglądać go będę! 

HRABINA. 
I i = x 

Lecz ia, przyyść tu nie mogę; 

cHCIWOSEA W. 

& Ależ napisz przecie! 

= HRABINA. 
"Na czemże? k 

: : CRCEIWOSEAW 

Z Robigroszem, razem ztad wyydziecie: 

s 
x, 

SE
K 

A



AKT IV. SCENA 1. 3 83 

Masz wszystko co potrzeba, w iego pularesie. 

HRABINA. 
Rozumicm; 2 

CHCIWOSLA W. 

Jedno słówko, wszystko mi doniesie. 

ARABINA. 
+ 3 pe 

Spodziewam się, że dziś nas, hoynie los obdarzy. ER 

GZEGTWOSĘ A Wee 

Móy urząd znakomity...«. x 

HRABINA. 

ea Slubem nas zkoiarzy ; 

I odtąd szczęśliwemi, na zawsze uczyni. 
' 

EHCGIWOSŁA W. 

wkrótce razem póydziemy do Panskiey świątyni 

RABEN AH 

Lecz, maszze zezwolenie, z Przednieckiego- strony? - 
REŻ: : : N > 

CRCIWOSEAW. 

‘ Już mi nadto dokuczył, ten mędrzec zmyślony. 

Co powiada, ze w cnocię'trza szukać swobody, ° 

A iednakże przez boczne, chce się wynieść schody: 

HRABINA, = é = 

Otóż są. ci cnotliwi ; otóż ći mędrcowie, 

_ Myślałbyś, że w ich sercach, te samo co w mowie. 
N 
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Zayrzyyże w ich skrytości ; przypatrz im się zbliska; 
I sam powiedz, czy warci, cnotliwych nazwiska? 
I oni, o urzędy dawniey się starali; 

_ Zyli taze pochlebstwem; i względów zebrali; 
Lecz gdy się nie udało: chcac ukryć 'zgryzotę , 
Mówią, żć gardzą wszysikiem, ‚wielbiac tyko cnotę. 

4.5 

CHCIWOSEAW.. 
> 

Oh! iuż znam Przednickiego ; wiém Ze mi zazdrości; 
Mówiąc z nim dzisiay ledwie, żem nie pękł ze złości; 

Wyczytał w moich oezach ...... 

H.R ABIN A, (ionem strofuiącym) 

4 że 
Iakież ' dziecka z ciebie! 

Jeszcze sobie nie umićć, dać rady w poirzebie.! 

[ 
„ (2 żywością. ) 

Powinieneś na wszystko, mićć wytarte czoło! 

cacıwoszaw. 
i 

To też ia się siarałem, udać twarz wesołą. 

HRABINA. 

Wielka rzecz |... to iuż kazdy, ten talent posiada , 
‚Ze nie tak, ludziom w oczy, iak za oczy gada. 
“Czy myślisz, ze to dosyć? Oh! nie na'tćm sztuką 
Więcćy umieć powinien, ten co szczęścia szuka. 
Raz byłam na obiedzie, u pewnego Pana, 
Którego w powszechności; podłość była znana: > 

c 
. . E R Jee Be z gospodarzem , ciesząc się pospołu, 

_ Wszyscyśmy iego cnoty, wielbili u stołu. A 

2 

| Kaz 
Kaz 

Rza 

. Teı 

Jez! 

To 

Kia 
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Kazdy chętnie poblaza, grzecznościom zmyślonym ; 

Każdy, choć nayniesłusznićy, lubi bydź chwalonym ; 

Rzadko teraz na świecie; szczerość kto natrafi; 

"Ten gracz leps kto lepiey zwieść drugich potrafi 8 VI BOZE 8 p Ł 
Teźli mówiąc , kto zacznie, wymownie się szerzyć, 

To naypredzéy, chce tego, żeby mu niewierzyc. 

Kłamstwy nie raz publiczne dobro się przeplata, 

Kłamstwo zarządza dwory:, i obroty świata. 

Tak więc: kiedy bez kłamstwa, trudno zyć na ziemi, 

Jeźli chcesz wyyść na ludzi, zmyślay także z niemi. 

$cECIWOSŁAW. 

Prawda ze chcąc co "wskórać, muszę sie odniienie, 

Lecz starey poezeiwosci, trudno wykorzenie! 

Ta mi nie da pokoiu; ta mie zawsze -zdrądzi ; 

I wiem, że w tem prócz Sebi, nikt mi nie poradzi. 
Ess Reg 

WERABIN A, 

W czémfe ci tak mam radzić? CÓŻ. tu iest twudnegoż 

Cała sztuka: grzecznością uymowac -. „każdego ; 

Uwieść lubym uśmiechem ; PRZ" zwodnićzćm; Sr 

Przybrać ton zażyłości; nie ‚zmieszad się w niczóm; 

Pićrwszy raz, kogo widząc , grzeczności mn rebic; 
Zawczasu się na tysiąc , pochlebstw przysposobic, 

Każdego przez to uymiesz; kazdy cię pochwali; 
+ 

Wszyscy beda naylepiey, o tobie trzymali. 

( usłyszawszy nadchodzącego Przednickiego.) 

Oto idzie Przednicki; masz otwarte pole: 
Pokaż! że się nie próżno, nad toba mozolę.. 

a 
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SCENA AL 

1 : 

Cheiwoslaw Pana ptosi, 

Mialem ci mówić re 

153 

mi ma a! : 7
x
 Có 

wą zmięszańym , 5 'zagaduie. iis 

"Trzeba Było; i słowa nie mówiąc. nikomu, 

PRZEDNICKL 

Box. 

1:2 

|. To, że ma, wielki zal do Pana: 

Przyiechawszy tu wezoray, stanać w iego domt. 

© ’ b . x , at Czemużeś postąpić nie mógł poufale; 

CHCIWOSEAW, HRABINA, PRZEDNICKI. 

HRABINA. (do Przednackiego | 

’ 

PRZEDNIC Kt. (do Chciwostawa, ) 
y r 3 NT £ Na twóy rozkaz Spiesze. 

| ,.  CWGAIWÓS EA, wii przymusem ) 

Ach! Z rz bycia twoiego niezmiernie się cieszę 2 

0 

“mH RABIN 4. (do Cheiwostawa.) 

Po cóż ta mina zmięszana? 

(fRZEDNICKAI. cze. Chewostawa. ) 

H RAB IN A ( wideac Chciwosta- 

Na uczciwość, żem o tem , nie pamiętał wół, 

NA CH EI wos kt aw. (nieco ośmielony ) 

r
n



‘Ale, na miłość Bozka!. 

ART IV. SCENACIŁ 10 0 89. 

|| HRABINA. (do Przednichiego ) 
Jego szczerość... 

(PRZEDNICK I (seryo.) 
i ; A 

Wiem o tem; i lepiey od Pani: 
Już dawnićyszaśmy z soba, przyjaźnią związani. 
Znamy się z Chciwosławem ; choć czasem pogderze, 

Jednakzem przekonany, ze mię kocha szczerze. — 
Zgodziemy się. i 

CACIWO Ss ŁA w. (podług przepi- 

sów Hrabiny, chce przybrać ton zażyłości, ) : 

Góż robić? muszę, chocbym nie chciał. 

WRABIN A 

Sadzciez się na grzeczności! 

PRZEDNIGKI 

'Jakto? choćbyś nie chciał? 

H RA BEN A 

KU 

Pićrwszam za waszą przylaźń, zaręczyć gotowa. - 

(do Przednickiego, wskazuiac Cheiwosiawa ) , 

Mogę Panu przytoczyć, iego własne słowa. | 

Chwalił Pana predemna, żeś,z taleniu znany; 

Ze szczegölniey w ksiązećzce świeżo napisanćóy ana 

GH CIWOSŁA W. (do Hrabiny.) | 
w N 

* 

zę
” 
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: | MR ABW A, (do. Chewostawa.) 

a Otbys cicho. siedział, - 

( ciągnąc daley rozmowę 2 Przednickim ). 

Bardzo wiele dobrego o nićy mi powiedział. 

PRZEDNIGK1.(zradością,) | 
- Doprawdy? . 

HRABINA. 

Oh! ta książka, całkiem go zaięła. 

PRZEDNICK I 
x L4 

Więc iuz dosyć pociechy, mam z moięgo dzieła. 

a | (do Chewostawa. ) 

Jeszcze cię wigeéy zayma, rozdziały końcowe, 
Przez zręczność dowodzenia, przez płynną wymowę. 

cmcirw O$EAW. (do Hrabıny. ). 
D 

Hoe 
rzestan uz! * - = 

HRABINA. (do Cheiwostawa ) 

Spuść się na mnie! (do Przednickiego ) Mówił 
Zak mi też o tem. 

CHCIWOSLA w. (niewiedząc ins) 
co powiedzieć ) Kto to dzieło przeczyta, powinien na potćm...... 

Lecz iedno przeczytanie, mało co posłuży. © 

1% 

PRZE DNICKT1 

Byle było u ciebie, niech będzie naydlaźćy, I > 
j 

W
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AKT IV. SCENA IL 9 

A iaz o téy książeczce, nic sądzić nie będę? 
-Alboz się na krytykę, także niezdobędę. 

A NA, 
7 

„Czemuż nie? wok iuz tyle, światłych kobiet BA 

Ale tćn rodzay pisma, wcale nie dla damy. 

Tam są rzeczy poważne. 

: u BRA BIN A. ( z przekąsem) 

I cóż ztąd móy Panie ? 
Właśnie, w rzeczach poważnych, mam „upodobanie. 
Zle widzę, sądzisz o mnie: rozumiesz zćm płocha? ‘ 
Nie; -- nikt wiecey nademnie , stałości nie kocha. 
Jestem wierną. w przyiaźni, i od tych kochana, 

Co w grono mych przylaciół, przyięci zostana. 

ysis mi się podobał, z tą mową otwarta, 

Prawdziwie że cię przyiad do przyiaciół warto. 
Ta tylko w tobie wada, żeś nie okrzesarty; 
Lecz nabędziesz poloru , | Wore między Pany; 
Niech ee tak iak teraz, rzeczy póydą daley, 
> ręczę, że się będziem, szalenie > 

‘ 

PRZEDNICEY aa strone ) 
Ale to. ścbre serce ! == 

‘ HRABINA. (do Przednikiego.) 

Jakiś to nieczuly ! 

(do Cheiwostawa eicho ) : 
fr 

Zobaczę czy nam się téz, szyki nie popsuły; 

% do Przedniekiego. ) 

wprowadzenióm ‘ele na świat, zaymę się iedynie. 

F2 
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| [do Chewostawa; cicho ) 

Przyrzeczeniu moiemu, wkrótce dość uczynię. 

(do obu głośno ) 

Ż obowiązku, koniecznie chciałam was pogodzić ; 

do zrobiwszy odchodzę, nie chcąc wam przeszkodzić. - 

SCENA IM | 

ł CHCIWOSEAW, PRZEDNICKI. 

PRZEDNŃICKŁ 

Tak Hrabine posądzać, nie byłem powinien! 

poczciwa; 
a 

cscıwosnamw. (na stronę ) 

Zacna; żebyś wiedział, coś ićy winien, 

PRZEDNICKL. 

. 

Sadzitem, ze pochlebstwem nieznacznie cię zdradza; 

Ze we wszystkiem nieszczęsnćy próźności dogadza; 

CHCIWOSŁEAW: 

Jak widzę, chcesz na nowo, nadia’ kłótnię ze mną. 

,BRZEDNICKA 

Nie; — Porzućmy rozmowę tobie "nieprzyiemna | 

Nie wiem zkad mi się wzięło, mówić tak "gorliwie; 

Żal mi tego; i,sam się mćy lekkości dziwię ; 

* 



AKT IV. SCENA III. Se he 

Choć to wszystko wyrzeklem , przylaznia wiedziony, 

Jednakze troche glupstwa, było z moićy strony. 

Jużem się zaczał pysznić, i pochlebiać sobie, 

Że Król tyle zdatności, znalazł w mey osobie. 

Lecz nie pomnąc iuż na'to, 6 niczem nie myślę , 

Jak żyć w rozkoszy wieyski¢y . przy wolnym umyśle ; 

wstydzę się błędu mego; przyymuię twą radę, 

I iakem obiecał, na wieś z tobą iadę. = 

cHGOLWOSHAW. 

= A £ 6 : 205 

Co? więc mnie dogadzaiąc, wybierzesz się W drogę! 

PRZEDNICKI. 

Niczego  przytaciołom odmówić nić mogę. ' 

Gdyby tylko odemnie, teraz ‚zalezalo , 

Rozrzadzic tym urzędem, i ta świetną chwała , 

Która Pan’ nasz łaskawy , ozdobić mię raczył ; 

Jużbyś się dziś w te godność, przybranym zobaczył. 

Z radościabym uczynił, ofiarę tak miła, 

Bo nie mfasz nic moiego, coby twem nie było. 

RCs DZE: 
3 

cHCIWOSEAW. (na strong ) 

Ukryymy? pomięszanie , żeby się me poznał. 

3 

„(do Przednichiego z przymusem |) . 

Ach! wdzięczność ! ..... i 

cHCIWOSEBAW.( prawdzıwey 

EM . radośce) 

Dawnom szczęścia takiego nie doznał ; 

Ta chwila, wszystkie rany, w mem sercu zagoi; 

Pomöwinyz teraz, o mnie, i © siostrze twoićy! 
8 
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Słysząc, ze miał zapomnieć, przyrzeczenia twego , 
Że chci ales twoia siosttę, wydać za innego ; 
Przybyłem tu czćmprędzćy: bo śmiem się nalen 
Ze nie będziesz chciał związku, tak drogiego zrywać. 
Przy ypomniy ten czas luby! przypomniy te chwile, 
K tóreśmy obok siebie spędzali tak mile! 
Raz, gdy nas przyjacielska zaięła rozmowa, 
W ‚rozezuleniu przyjaźni; te wyrzekłeś słowa: 
5, Nasze serca nawzaiem , od siebie zawisły, 
„ Utwierdźmyz nowym węzłem, związek iuż tak ścisły! 
„ Ty kochasz moią_ siostrę; ona cię wzaiemnie; 
„ Masz we mnie przyiaciela: miéyze brata we mnie! 

CHCIWOS BA W. 

Nie; nie zdołam się oprzec: ta przyiaén prawdziwa.... 

SCENA Ty. 
CHCIWOSEAW, PRZEDNICKI, AMELHA. 

t 

w. momencie kiedy Przednieki miał ocpawiedzieć, wdzię: 

eznością Chcwostawowi; Amelia wchodź ) 

PRZEDNICKL ( mówi do Ame- 

lui z nayżywsza radością ) 
Juzem otrzymał wszystko! iuz iesteś. szczęśliwa! 
Ach! nic do szczęścia mego; nic iuz nie brakuie, 

4 

; AMELII A, : \ 
Co móy brat... s 

PRZE DEN. E 6 KL. 

a Nawet przy nas mieszkać obiecnie. - 

» 

a”
 

(s
t 
R
e
 AT 
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? 
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CH CEWOSŁAW.. 

\ O 

Co tego, tom nie mówił; ZSB 

: A PRZEDNICK i (2 dż złońu ) 

Jak to? zapomniałeś, 

;Zę zemną do Poznania, iuż wyiechać chciałeś ? 

Ja sam, byłem przyczyną, żeśmy się spóźnili ; 
Terazem ıuz spokoyny, więc iedźmy téy chwili! 

CHCLWOSŁA W. 

f 

Daruy mi! bobym nie mógł tak prędko tu wrócićż. | 
‚A chcę dla losu mego.... 

PRZEDNI KI. 

J 4 . ZE 1 . 

Przyiaciół porzucić? 

Zebys mię zabił, nie wiem czego ieszcze życzysz? 
e ! : A : 

Jakiez twoie zamysly? gdziez ie ograniczysz ? 

Maiae przeciez po dziadach, tak piękne dochody, , 

Powiedz! po cóż gdzieindzićy chcesz szukać swobody? 

Mógłbyś i żyć po pańsku; i pieniądze zbierać; 

l co ieszcze iest milsza, nieszczęśliwych wspierać. 

CcHCIWOSLAW. ( nie uwaza- 

żąc na mowe Przednickiego, mówi z iroskliwością ) 

Nie powraca Robigrosz, a to iuż nie rano! 

PRZEDNICK I (zdziwiony) | 
Alboz co?: a : 

CHCAIWOSLA w. ( zawszesam do 
! siebie) 

Lecz zapewne czekać mu kazano. - Ę 
\ 
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| enzenwrant ( do Amelii.) 

Coz to znaczy ? ! 

; CRGNWOSE A We 

Jednakże przyrzekła ini 

Ach! iakaś en me mię: zaczyna! 

a (z nicbisrplwolad’ 

Zeby iuż predzey wrócił! : : 

PRZEDNICKI. 
A 

’ 

Góź to -mu ‚sig. stato? 

AMELTIIA: 

Jak widzę memu bratu, zartów = zachciało. 

PRZEDNIGK I. (do Chcuwostawa ) 

Cóż Gi się to, tak marzy? | 

GmcorwóŚś. £ wy, (na stronę.) 

‘Nie wytrzymam dłużóy 

> ( ee Przednickiego ) 

(Fak mię nudzi! Ja myślę o naszéy podróży; 

Głowa moia swobodą wieyska zaprzatniona... 

f - RKA 8 
( odmiennym głosem; na stronę) z naywięłszą. nieciór= 

rs 

pluwościąj = = 

'Przyydzież tam, ten Robigrosz ? 

= 
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{ vbracaiae się do Przednickiego } ; 

Twoia przyszła żona! w... 

> ( z przestrachem ) ~ 
/ * 

Ktoś idzie! Zdaje mi Się «+ 

: PRERD NIGEL ( do. Amelii ) 

* Musiał zwaryować; 

cweırwosza w. (söyszac nadcho- 

dzacego Robigrosza, ) | 

. To Robigrosz! o Nieba! de eż zlitować! 

'Zapylaymyz go prędko! .. 

SCENA VW. 

CHCIWOSEAW, PRZEDNICIR, AMELIIA,, 

ROBIGROSZ. a 

pRZEDNICKH (do Cheiwostawa) 

Cóż się z toba dzieie? 

cncrwos%kaw.(w naywiekszey | 

obawie; do siebie mówi) | 

Ust nie zdołam otworzyć; daleybóg! zemdleig ; 

PRZEDNI Qh R 

Ćzegoż tak nagle zbladłęś? czegoś tak zmięszany ? 
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y 

Jh! da mi pokóy; = Robigrosza prędko, cicho iz 

URZEDOMANITA 

CHCIWOSEA w. oe Poem 

naywiększą boiaznia ) 

Panie... 

Coe tam? powiedz móy kochany. ! 

"ROB I.G.R.0 Sir. 

“CHR CIWO SŁA w. 

1 cóż? nie? 

RO BIGROS z. 

Nic. 

C€HCIWOŚLA W. ( przerażony ) 

N 

Nic? 

RO BC Al z. "daje mu pugilares | ROB 2 Ga Ks pugilares ) 
Chyba w puilaresie, 

Może Panu ta para słówek co doniesie ; 

© 

» Mozesz się s: wszystko poszło iak nayplepiey. ,, ' 
Q Boże! 

- ( do Robigrosza ) 

x 

cucrwostsk a w. (Dierze ze drze. 
niem i czyta } 

PRZEDNICK I 

+ Czy tak „cierpisz? 

GmCGEWOÓS ŁA w. (5 radością 
Oh nie; iuż mi lepiey. 

‚ Idź! ia tam przyydę. 

4 x 

E 

N
=
 

| Hi:



1 + 

| SS AKT IV. SCENA VIL. 99 | Ś 
| A 5 A 

| ROBIGROS Z. ( dobywa książki 
2 zapazuchy ) 

| Mam tu iakas książeczkę, Panie! ©) 

| 
CH GTW 0:5 £4 W. ( daie anak Rot » 

| ; .bigroszowi żeby wysżedi. ) 
* £ichoi : ( do’ Przednickiego z Amelii, ) * 

Tylko z nim zaczać, to pleść nie przestanie > 

SCENA WL 
| CHCIWOSŁAW, PRZEDNICKI, AMELIA. 

Ą ź 
| oC HC Wo BA ay: ; 

x 

Jużem zdrowszy! 
PRZEDNIGK 1. (do Amelż) 

x \ $ 7 say ee A On widzę, z nas Zarciki stroi! . 

| 4. M BL TT A. | : + 
| Bo iuz mine zawczasu, po dworsku nastroił. 
i . 

| : ; i PRZEDNI CGM 1. (do Cheiwostawa‘ 

\ Widzę to przez tak nagła, twéy twarzy odmianę, 
| Ze cig spotkać musiałó, szczęście niespodziane. 

p 

: . . j GRGIWOSŁA W. (samdo siebie.) : 
| s" Z . . ż | Ha! cóż robić? dom pieknie wymemblować kaze; . 
‚ Sprawie sutą liberya; modne ekwipaze ; 
I to wszystko, od iutra. 

| 
A .METL IIA, 

Cóż ci się przyśniło? 
; 13 
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encıwoszaw. (2 trywnfem) 

Już tego nie odmienisz, co się raz zrobiło. 

( z niechcenia ) 

Ale ci wcześnie radzę, przeyrzćć suknie twoie, 

Bo może niezadługo, póydziesz na pokoie. 

AMELIIA. 

Nie źle widzę oboie będziem wyglądali; ! 

Kiedyż mam bydź 'pierwszy raz, na téy dworskićy-gali* 

PRZEDNICK I 

A to się znów co święci? 

A MELITA. 

> Ha! Bóg wiedżićć raczy; 

Może na iego szczęście... 

PS nie fon 10K 

, Na nieszczęście raczey! 

cHCcIWÓSŁAwW. | 

Możebym téz na losy mógł dziś nie narzekać. iss 

(PRZEDNICUKM I (2 przekąsem ) 
. RES 

Jeśli chcesz wyższych. szczeblów to możesz poczekać. 

CHCIWOSŁA W. 

i 

No; zobaczysz, ze mie los... 



> 

AKT IV. SCENA VE © FOP 

PRZEDNICKI, 

Ze cię: los weisnie: 
7 

= 
CH CTWOSŁAW. 

Ze mi się będzie wiodło.... 

PRZEDNICKL 

Naynędznićy. 
\ sz 7 (AJ ; 

CHCIWOSŁA W(zrównąż złością " 
y . & * N £ > © < 

zak Przednickt) > 
i Pomyślnie. 

PRZEDNICKI.( 2 griewem) 

Znowuż wpadasz w szaleństwo? więc nic nie pomaga? 

Dotadie ieszcze w tobie ta duma przemaga ? 

Wiem co, powićm ci szczerze: na próżno się trudzisz! 

Nic nie wskurasz na świecie, tylko litość wzbudzisz. 

Tego ci nie zaprzeczam , ze masz. dóbrą duszę , 

Ześ czuły, poyjaaejski, i te wyznać muszę, 

Lubisz wesprzec nieszczęsnych; iesteś dobrym bratem 

Lecz/chcac urząd otrzymać, ieszcze nie dość na tem.... 

CH CIEWOSŁA W. ( niezmiórnie u- 
i. razony ) 

Więc möwisz,,.Zem żuż wszystkie nadzieie postradal? 

PRZEDNICK I (sucho ) 
a e z Er : SRC E pos 
Mozesz się dorozuniieć: wszak wyraéniem gadał. 

} sont ! 
>2 1 . 

CHOLWOSEAW.( w naywiehszey. 

złości, powtarza to co mu byt powiedział Pr. s wać 

Nie nie wskóram na świecie lu, godzienem litesei! ,.:.. 
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Prézno. się tylko ROP: 

A m EILIT TA, 

Az pele o złości. 

€HCIWOSEAW. 

Jak widzę, Pańskićy tylko „kreski mi brakuie. 

Ważna!.- i bardzo waźna!... Ach! iakże żałuię! 
1 

PRZEDNICE I, 

\ 

Do czegóź, ta złośliwość z pogarda zmięszana? 

EBI ee SEA Ww. 

leja sae ostatnim , według słów ‘Wacpana. 

PRZE A Wei ie a. (2 flegma. ) 

Nie; nie myśl, że to dosyć: po francuzku umiec; 
Zeby iuz, do urzędu zdatnym się rozumieć. 

AMELILIA 

Nigdym go niewidziala , tak rozgniewanego. 

CHCIWOSŁA W. (drży ze złości, 
z mruczy ieszcze to co mu Przednicki powiedział. ) 

Niezem nie bede! 

Oe git Rs, oe ee ( smecierpliviony | 

z resżtą , co mi tam do tega? 
Zostań sobie w. Warszawie! szukay lepszéy doli, 
Niech się z głupstwa twoiego , świat nadrwi dowoli! 

R
E
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Wiech ci same, do szczęścia roztworzą się bramy! 
My tymczasem z Amellia na wieś wyiezdzamy. 

eHCIWOSEA W. 

Go względem Amelii, to rzecz wcale inna. 

Ona się bez mćy wiedzy, ruszyć nie. powinna. ; 

( ze złością. ) 

Wiem, żem godzien litości; Ze nic nie poradzę; - 
Lecz i to wiem, ze dotąd, mam braterska władzę. 

Podobno sam Monarcha, męża ićy przeznaczy; 

Podpisem  własnćy ręki , ślub, uświęcić raczy. 

A MEL u1A. (do Cheiwostawa ) 

Widocznie brat kochany, 2 nas sobie przedrwiéwa, 

PRZEDNICKI 

Nadto tego; daléy Bóg! iuż mię złość porywa. 

Jak widzę Chciwosławie iuz się zapominasz, 

Dotąd ieszcześ żartował, iuż krzywdzić zaczynasz. 

„Zapewne ci się w iakich intrygach udało; 

Bos się nie zwykł inaczćy, stawić. tak. zuchwato. 

O ty nikczemna dumo! iakzes godna wzgardy! 
Im się pedlćy kto wyniosł, tem więcćy iest hardy. 

\ 

> A M E LIT A. (do Przednickiego) 

[ty sie Rie aaa © Mime ihe Gaeta, ty się takze gniewasz! nigilym nie myślała. 

PRZZJE DN TQ KA. 

Anielskaby cierpliwość , z nim nie wytrzymała. 
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* (do Chcwostawa. ) 

Lecz P> >> ‚sie spierać! wszak ci. nie taiemną, 

Ze Ameliia inż dawno, zaręczona ze mna: 

Nie myśl że chcę posagu! nie; o to nie stoię ; 

_Nie 0 posag sie. staram ,- lecz o siostrę twoię. 

_ Amelio! wszak nas mała wioseczka wyzywi? 

Wszak i bez iego Sn będziemy szczęśliwi i ? 

AM ELII A. (do Chewwostawa } 

Powiem ci szczerze bracie, chociasz mię to holi, - 

Ze mi dłużćy nie sposób ulegać twéy--wolli. 

Coraz inny masz widok, coraz inne zdania, 

A potóm dość że Matka, iuż się na to skłania, 

CHCIWOSEA w. 

Daycie mi święty pokóy! tego tylko życzę; 
Wiem, czyie te naniowy; te rady zwodnicze, 

PRZEDNICK IL 
> , 
Mozebys o mnie myślał ? 2 

CHCITWOSEA W.(ze złością ) 

8 A o kimże innym? 
Może mnie chcesz przekonać, ze iesteś niewinnym? 

( obracaiąc sie, do „Amelii. ) 

Może, Ameliia myśli, że mi w tem dokuczy ? 

TI owszem; niech cię bieda rozumu nauczy ! 

Nie przeszkadzam: mićy męża, żłego zazdrośnika, 

Co światem pogardzaiac, społeczeństw unika. * 



AKT TY. SCENA VIL 108 

Poymiy go! kiedy tyle dobrego w nim widzisz ; 

Zawrzyy związek, którego.....: 

PRZEDNYCK I. ( mogno urażony ) 
( do. Cheiwostawa. ) 

Którego się wstydzisz. koń 

A M E E 11 A. ( do Przednickiego. ) 

Musiał rozum utracić! znów mu się coś roi. . 

eucıwoszxA w, ( z wynosłością 

3 gniewem ) 

Nie; nic wam zrobić nie dam, przeciw woli moiey! 

Dopiero wam pokażę, kiedy tego chcecie, 

Czy nie-mam wiecey od was, znaczenia na świecie, 

SCENA VIL. 

PRZEDNICKI, AMELITA. 

PRZEDNIC KI. 

Czy z gorączki tak gadał? czy mnie się co śniło? 
Czy mu się tez z tey dumy, w głowie przewróciło? 

SCENA VIII. 

PRZEDNIGKI, AMELIA, JĘDRZEY. 

3 E DRZEY. 

Chciałby tu iakiś drukarz zobaczyć się z. Panem, 

Mówił mi o pisemku, przez Pana wydanem. 



f 

106 URZĘDOMANIIA | 
Mówił że za te sztukę, mógłbyś Pan bydź w bidzie, A 
Właśnie sam teraz prosto, od Ministra idzie, © a BM ; | ; 

c 4 i - PRZEDNICKL ( przerażony ) j 
O nieszczęliwyż ze mnie!... F 

m” 

] 

A ME Lr Tay 2 

es Zkadze ta obawa? "A 
> \ * JĘEDRZE WY. 

Oh Pani! to nie Żarty! to... to waźna sprawa. 

A AMCE LET A. ® 
Coz takiego? N 

PR ZIE.D-N 1 C (EA, 

> Eee , A O wszystkićm, wnet sie Pani dowi, 
Jędrzeiu! każ poczekać, na mnie drukarzowi. 

( po-chwili głębokiego zamyślenia. ) 

Komuz teraz zaufać na świecie?.... O Boże! 
Do czegoz podła zazdrość, przywieść ludzi może! 
Niewdzięcznik! dla chciwości, wszystko zapomina! 

( z cięzkim żatem. ) 
1 

1 

Dwudziestoletnia przyiaźń , iedna rwie godzina! ..... 
Jakzem się miął spodziewać? ieszcze zemną gadał ; 
Jeszcze śmiał, na mnie spöyrzed, gdy mi cios ten za- 

flab! "u. 
Zapomniał o tem zdrayca, Ze go tak kochałem, 
Ze urzędu własnego, ustąpić mu chciałem !!! 

(po chwii gł bokiego zamyślenia, ) 

Ale nie; myślmy raczey z moióm sercem zgodnićy , 
(Nie; nie mógł się Chciwosław dopuścić téy zbrodni: 

1 



AKT IV. SCENA IV. 
jChocby przez to własnemu, losowi zaradził, 
„Wiem, że nie tak nieludzki ; wiem że mię nie zdradził! 
Bo cözby przyszłó począć? o łaskawe: Nieba! - 
Jeśli nawet przyiąciół, obawiać się trzeba? 
Jeśli ci, w kórycheśmy ufność potozyli, 
Będą na nas paypierwsi, zdradziecko godzili; 
Jeśli oni iuż nawet, chcą nas gubić skrycie , 
Samotne w pustćy. ziemi, wolę pędzić zycie ; 
Tam opadal od ludzi, na zawsze osiędę; 
Tam załować, pogardzać , i kochać ich będę. 

A 

Y 

| Koning ARTU CZWARTEGO. 
‘ : 
4 



PABCGCENA DL @ 

'AMELIIA, JĘDRZEY. 
\ 

> Cee ss 

R
Z
 
o
g
 

Er
 
a
n
 

Ale, czy tylko pewno? er = 

te
 

FF,
 

JĘDRZEY. 

> „Możesz Pani wierzyć. | 
Zaraz ta wieść ustała, zaczęła się szerzyć. | ; 
Już każdy wiedział, ledwie o tćm doniesiono; 
Jeden szeptał drugiemu ..... = 

AMELIA. 
: l \ 

Góż przecie mówiono? 

jk EDR Z EY. 

Że móy.Pan w ambassadzie, ma bydź sekretarzem, | 
Podobno!.... czy też. obwodowym: kommissarzem..... a 

A z reszią nie pamiętam | iuż mi wyszło z głowy, 
Wiem tylko że Karmicki, nasz gość obiadowy 

Kiedy o 'tém zaczęto mówić u wieczerzy, 

“Krrecit głową, i mówił, że temu nie. wierzy.



AKT V, SCENA T. 

"AMELII A. 
+ 

jakiń tóż urzędnikiem, "przyydzie go powitać?, 

/ > TED RZ E x. (2 powagą.) 

Ho! został wielkim Panem! mnie się: o to spytać ! 

Kiedy sie tu onegday , na koncert wybierat, 

To się było | przypatrzyć, iak głowy zadzierał! p 

Z iaka to wyniosłością , krzyknał na mnie“potem: 

5 * Jędrzeiu ! day mi mundur haftowany złotem !,, 

Ledwie go wział na siebie, iak paw się napuszył; , 

“I nie chcąc go powalac , kroku sie nie’ ruszył. 

Już z nikini nie chciał gadać; tak iakby oniemiał; 

Widać, że takich sukien, ieszcze nigdy nie miał. 

Potem rzekł: ,, Jdź po krawca! lecz pó naydrozszego! 

„ Chciałbym też kogo z dworskich, wybrać na łowczego ,, 

= rzekłem; „ Mnie Pan wybierz! nie szukaiac daléy 

, Żem -na to zdatny , wszyscy. ‚dworscy by przyznali. 

, Wszakże Panu wiadomo, żem nigdy nie chybił! 

„ Przecieżem w naszych stronach, sj wilkr wy-- 
Hass 

NM ELI ” A. ( na stronę, śmieiac sie) 
ć © © Cc. 

N J v 

Cos po strzelecku; (do Jedrzeia) 1 cóż? 

et ’ 

\ I cóż? zaczął rzędzić, 

Weisen, ze mie zechce z pokoiu wypędzić. 

; ! A ME LY LA (drwiąc z Tędrzcia ) 

Proszę! 
> 

| JĘDRZ ET. (sero) 
=; 

Ho, ho! nićch Pani z tego się nie śmieie! 

Bo co teraz, to Pan móy, bez Zartu szaleie. 



go  -- URZĘDOMANIIA | 
Pa 

sy | R 4 RZ 2 Jak dziś zaczał sam z soba, O czems rćzonować, 

( EEE yo 

Ale, czemu to Bini nie NdŁicżz! się bawic 

Dobrzeż to, gości samych, w ‚pokoiu zostawić ? 

. 

% A ME LT EA. \ 

Móy p. sam ich przyymuie. / Pewnie mau się zdaie, 
Ze hołd iakby- monarsäe, każdy mu-oddaie ; 

" Że go proszę o łaski; Ze ta ręka -hoyną ..... 

eS PRD RZ By. (do wchodzącego 

4 ' .  Pızednickiego ) 
m > re . , . 

Caluie nóżki Pańskie! 

W **' SCENA ID ; 

PRZ EDNICKI, AMELIIA. 
N 

BE: \ = A ME LI I A. 

“Strasznigin niespokoyna, 
Nie wiedząc; czy pomyślnie rzeczy się powiodły. 
I iakze? któż cię wydał? któż mógł bydź tak podły? 

PR gk DN AE zu 

Nie. wiedzięć;. drukarz dotad u ministra AE 

Wszystko iak nayrzetelnićy ‚sam mu wypowiedział; 

Mówił: „żem sam przezornie , całe-dzieło spalił ,, 

Minister ‚co$ napisał; potem się oddalił, ' 
uv. 

Juzem myślał daley Bog! gdzieby się tu schować! >, , 

to
ś 

zn
, 

BS
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ATO SCENE Te OO 

sa AMELIC A f 

Ale adie. znów: "dostał tego arena! 
os ART : sez: = i 

: a ent RH 

Zapewne, od którego ż czeladzi”; drukarza. 

Rozumiałem w początkch  ghiewnego zapedu, 

Ze mię wydał, Chcriwoskiw , zzo te urzędu; 

"Lecz teraz iuz zu „enie; tę myśl odizućiiem, : oe 

Nie;, tak go oder kriywde mu czyniiem. 

Wićm dobrze, Ze nam.w naszych widokach przeszkadza . 

Lecz kto dobre ma. serce ;\ tćn niełatwo “zdéadza! 

a-M EB I LA. 
; 

Jednakowoż we wszystkiém, ulega Hrabinie, 
Co: ona mu poasczi. to robi iedynie. ga 

Słychać. nawet, ze łaski tey Pani kochaney, 

Chciwosław Radcą Stanu; ma bydź mianowany. 

Wszakże o ten sam ae oba się staracie? 

Przeciwnika ei znaleść, nie Życzę w mym bracie. 
Day Boże! by sie moie nie, sprawd lowa iły, słowa, 

Leez wierz mi ze Hrabina, na wszystko gotowa. 
\ < 5 4 

PRZEDNIC KI, (5 rormystem) 

Prawda od t tóy kobićty, naw się boię, 

Natychmiast się upomnę, a pisemko moje. 

A gdy. zącznie Chchwosław, opierać się „temu, 

Natenezas łatwo poznam ze winien wszystkiemu. 

Masi, me Wwyznalne. 0110, 
A M ETIA. (2 troskliwoscia go 

przestrzegając ) 

Może gni¢wem DUAR p 



*. > y 

#13... URZĘDOMANIIA 

PRZEDNICK U ( widząc wchodzą” 
: : i cego Cheiwostawa. | 

Oto idzie!. Iakże bogato ustroiony! 
Widać radość nayżywszą, w* rysach iego twarzy. 
Gada do siebie! = | 

"KM ELTA. | eg 
0 

ei
 Pewnie, zunöw mu się co marzy! 

40 -SCENA HIS 
PRZEDNICKI, AMELIA, CHCIWOSEAW. 

l. a k 

( wchodzi nie widząc Przednickiego i Ameli ) 

GMCT1TWOSEŁA w. (Wchodzi i siada 
2 > w swoiem krześle. ) 
PETER a 8 1 } 5 Tuż się ta wieść rozeszła, po caléy Warszawie!.... 

Winszuie mi urzędu , całe miasto prawie!... 
Jeden tylko Przednicki, uwierzyć nie moze. . 
Ale czyż się gödzilo zdradzać go}... o Boże! 

i » & : | ą 4 

i (kładąc reke na sercu ) 
c cc 4 

5 7 ł N + > z = 4 fi 7 

Prözno mię rozwesela, ta chwila szczęśliwa, , 
Kiedy się straszhy sędzia, tak ciężko odzywa, 

PRZEDNICK I. ( biegnac do Chct- 

wostawa. ) 
<« Cheiwoslawie! 

A M E.L1 1 A. (do Przedniekiego cicho) 

pe Day pokoy! 



ART V. SCENA IR an. 

cHGCIWOSŁAW. ( niewidząc że 
: szcze niogo ) 

me) gorzkie wspomnienia ! 

Czemuż się przez was szczęście, w truciznę zamieniaż 
} 

| ne po cheval milezenia ) 

fi r > é cern are p 
Lecz 662? mamze się cofać, bedac iuz w zawodzie? 

6 - POZA os ‘ e, * 
Shizmy razem do śmierci, sławie i swobodzie! 

/ = AMELITA (po A do Przednie : 
chiego ) 

Uważasz? - ER : CHCIWOSE A W. 
In bi N S 

Trzeba skóńczyć, gdy się raz. co zacznie, 

Juz i tak na raz pierwszy, postąpiłem znacznie, 

"Jedne mi. pomyślności, do drugich pomoga, 

Tak bez “Gadnéy przeszkody ,. ROTE szczęścia drogą. 

A MIE Ł IIA. > Przedniekiego ) 

“Coys ae słyszał? 

PRziDNICKu (b BEŻ, 

Gicho nie przeszkadzayse mu! 
Zobaczmy co sie Tape będzie. ambitneńu, N 

i 

cH CIWOSE Aw. ae powinien 
| patie na Parter; niech z lego twarzy da się poznać 
"zatopienie. sie w ambitnych zamiarach ) 

j (2 powagą ) 

Król * ceniac me zasługi, wszystk mi powierza ; 
Codziennie, moia władza, daléy się rozszerza, 

= 



Dostaie mi się tytuł, i Re wstęga. 

„ QOtóż Pan: Sa f 

sid 
Otwieram. dom; wspaniałe « wieść zaczynam zycie; 

"URZĘDOMANIIA 
/ 

Czego tylko zażądąm , wszystko. mam obficie. 
Każdy się. tylko dla mnie, na grzeczń ości sadzi; 

Wszyscy A BER dyw ać by radzi. 

Sto , poklasków odnosi, kazda moia mowa; 

i 

F 
Uchodze za m adrego, nie wyrackh szy sitowa, 

W tym ćzarownym. przybytku, mu zy, przebywają; 
Płeć się do mnie uśmiecha; wszysey pochlebiaia. 

c 

Roskosz tutay panuie ; i nieczynność bloga; 
Dom móy zowia świątynia: a mnie czczą iak boga. 

c c c c w 

‘AM E LTE A. (zadziwıona mocne 

i : SE 20 Przednickiego ) 
Słyszałeś ?... 

E€HRCIWOSE A Ww. 

W tém się nietio od południa chmurzy: 
‚Mönarcha mnie przyzywa, dla stłumienia burzy; . 
Staie w radzie; naypićrwszy proiekta podaię; 

Na zdania moie kazdy, nawet. Król przystaie. 

Już wszystko w pogotowiu; z, woyskiem wyruszamy; 

Żwyciężywszy przyległe | ziemie od :bieramy; 

Kró. widząc takie skutki prac moich w narodzie, - 

Za trudy poniesione, myśli o „nagrodzie. 

Tak pomyślna. nadzieia, wnet skutek osięga ; 

KM ANETT (20 śmiechem do Przes 
‘dnickiego ) 

(PRZEDNI GK 1. ( apatruiae się 
j w Cheiwostama \ 

' Jakiś soo kıyie.. 



\ : 

ART V. SCENA 1V. Bae 

CH CI WOSEA W. 

4 ; EN & 

Ach! szczęściu tak: wielkiemu, nie wiem czy przeżyję. 

(z rozrzewmieniem ) 

W tym wspaniałym Monarsze, mam Oyca nie Pana! 

PRZEDNICK I. (z obawa) 

. C62 mu to? Re / 

cHciw OSEA w. (porywa się gwałtownie). 

Jdźmy, przd nim upaść. na kolana! 

(W tem tknięty bolem o'ewnetrznym, znowu pada w-krzesto). 

O ZeTyZoto’ ee) oO Br DE 

A M E L 11 A. (biegnąc do brata ) 

Ach bracie! 

(PRZEDNICG Kil. ( przelekniony ) 

Ratuymy go! Ach! na miłość Boga! 

SCENA IV. 

CHCIWOSEAW, PRZEDNICKI, AMELIA. 
we 

AMELII A. 

Góż cię tak udręczało? 

CHCIWOSŁAW. (porywa się iahby ze shi) 

Czegoz znowu chcecie? : 

AMELILA, 

Twoia boleść! ..... 



‚URZEDOMANIIA 

‚CHCcIwoskaAw. 

Nie to, ‘nic. 

AM ELIIA. 

Ależ pozwol przecię! 

CHCIWOSEAW 
Nic nić chcę! a 

- : A ME LII As 

Ale cierpiesz. 

GHCIWOSEAW -- 

„l cóż wam. do tego? | 

PRZEDNICKL 

Pozwölze!'my ci chcemy..... 

CH CIWO SŁA W. ; ; 

bi ć ‚Do ogryść do żywęgo! 
Dawno wy tu iestescie? ı 

A M E LTLA. (2 powolnością > 

‘Tak; iuż „dosyć dawno: 

; GCAHCIWOSEA W. (miesza sie) 
Jakto? więc... 

a PRZEDNYCGK I. (2 przekąsem.) 

Słyszeliśmy tę rozmowę sławną. s 
Ale iak Pan, raptownie, szczeble przeskoczyłeś! 
Gdyby nie iakaś boleść, inz u celu bytes, 

CH tO ba a 5 
„Pan sobie drwi ? NEA 

ee 



AKT V. SCENA TV. 17 

PRZEDNICKI. 

SA Nie Panie! ale_mię śmiech bierze, 

Kiedy widzę, że PPX rozum na spacerze. : 

( z pogardą ) 

Gdy cię próżność o Sy nadzieiom zwodniczym ; 

Przypomina ci boleść, ‚zes ! dotychczas niczćm. . 

Ź CHGIWOSEAW. 

Piekne moraly! ... 

‘PRZEDNIC Kd. ( seryo) 

Dobrze ; lecz przypomniy sobie , 

Ze dawnićy przyjaciela , maiac w twéy Dr 

_ Powierzylem a pomo,” co „mię. zgubić © może. 

6ACTWOSŁAW. 

L cóż? 
SZW | 3 

PRZEDNICK 1 

Nie myślę, żeś mię wydał: choway Boże! 
Gotówbym ‘ci to nawet, na dłuży zostawić: \ 

Lecz wiesz? ze przez to, mozesz mie bytu pozbawić. 

CHCIWOSŁA W. (na stronę) 

Nieba! iuż wie!.. 

pRZEDNICKA. (do Amelii) 
U Zs : 5 

y Coś go to nie bardzo pociesza! 

( seryo do Chciwosława, ) 

Progzę mi zaraz oddać! 
x 

AMELI I A ( wpatruiac się w brata ) 

Ach iakże się miesza! 



URZĘDOMANIIA 

csorwos ŁAw. (na strone ) 

Przytomności ratuy ‘mnie! ( do Przednickiego ) 

Gó? mnie śmiesz posądzać | ? 

PRZEDNIGK I. dE re ) 

Nie; nie myślę tak wi krzywdy ci wyrzadzac! 
jednak wiesz, ze choć byłem od tego daleki, 
Już przyiaźó , międz zy namz zerwana na wieki. 
Więc; choć Zadna z téy strony, nie lęka mię zdrada, 
Już teraz nie moiego, miéé ci nie wypada ! 

$ 2) 

GECTWOSŁAW. (na strong‘) 

Ha! dobrze; kiedy tak chcesz o nieszczęście moie! 

PRZEDNAICK ti. (do Amelii) 
Już niema dziełka! 

N 

CHCIWOSŁA W, (szikając ) 

praz Pana zaspokoie! 

PRZE DNICX I. 

Nie wić jak się wywinac! 

Oe Me Bear Ta, 
| 

Juz zdrada wydana. 

PRZE DNIĆK i (seryo do Cheiwostawa 
\ 

Jak widze Pan nie znaydzie ! 

E 1 +6 A : cuerwos ŁA w. (dobywa książeczkę z zapa- 
i „zachy ı oddaie Praednickiemu. \ 

Owszem! proszę Pana 

\ 



AKT V. SCENA IV. 119 

(przez to niespodziewane oddanie Przednichi i Ameliia stra- 

sznie się zmięszali). 

sy © & 
Właśniem ia myślał, w.ręce właściciela złożyć. 1 + 

PRZEDNICKL (zawstydzony) 

Cozem tćż poczat!! 

* 
AMELII A. 

Czegoz sie było tak uwożyć ? 
* = A 

PRZEDNI GK'I. (2 Zalem) 

Jakże möglem, tak iekko, dawać temu wiarę! 

Jakżem śmiał, z niego czynić, tak wielką ofiarę? | 

Pomyślóć tego nawet nie byłem powinien! -- 
Przebacz 'mi Cheiwoslawie! iam wszystkiemu winien! : 

GH CIW © S.Ł'AjW, = 

Jak to? 

PRZE DNIGKL. 

_( Widzge Że niesłusznie posądzał przytaciela , nie ogląda Kigs- 

„ki, i zapomina o wszystkićm , dla przebłagania Chciwosława).- 

Nie chcę nic wiecéy, ukrywać przed tobą. 
Wszak wićsz ? gdyśmy pierwszy raz , widzieli się z soba: 

Pówiedziałem ci, że chcąc ma zgubę oddalić, 

Odważyłem się, własne moie dzieło spalić ;* 
Jednakem się dowiedział teraz, że dziś rano, | A 

U Ministra, Exemplarz taki sam widziano, 

cHCITIWOSE A W.. (na strone) ; 

Nieba ! 5 



' Rozumiałem dotychczas, ze mię ty zdradziłeś ; 

Cóż na to odpowiedziec! 

Tab 7) URZĘDOMANIIA 

PRZEDNICKL = 

Wierz Przyiacielw! znaleźli się tacy, 

Co chcac się wynieść, kosztem cudzych łez i pracy, 

Wydali mię przed rządem, w tym podłym zamiarze, 

Że zayma moie mieysce, poddaiac mię karze. | 

Trudno wierzyć, iednakże tak jest w rzeczy samćy. 

Lecz, ieżeli takiemi ludźmi pogardzamy,, 

Wszakże wiekszey nieröwnie, ten iest wart nagany, 

Co myśli: że go zdradził przyiaciel kochany. 
Jam to był tak niebaczny! iam cię tak posadził ! 

Jam twoićy poczciwości, tę. krzywdę wyrządził! 

Ze zbrodniczéy namówy , usłuchać - raczyłeś ; - 

Ze Hrabina tóm twoićm zezwoleniem śmiała, 

Pobiegła do ministra, i wszystko wydała, 

CHCLWOSŁA Ww. (na stronę) 

Cóż pocznę? -- 

PRZE DN.I C £ I. 

Go innego, siostry mi odmówić; 

Co innego, się czasem, z goryczą przemówić; Sy 

Lecz na zgube przyiaciół , używać potwarzy, p 

Ten występek, oznacza nie małych zbródniarzy, 

Tlem cię w tem ukrzywdził, sam naylepiey czuie ; 

I sam sobie téy winy, nigdy nie daruię! -- > 
i 

/ 

CHCIWOSLAW (ma strone) 

A 

A M E ŁA LA. (do Przednickiego ) 

Pozwól mi zobaczyć! 



/ 

AKT V. SGENA IV. |, © 1a! 
( 

PRZED NIC HI. (spoyrzawszy praypad- | 

kiem na ksiazke). , 
© c 

Jakiż napis! o Nieba! 

A MELIIA. ( zdziwiona do Przedniekiego ). 

Góż to się ma znaczyć? - Fuss 

Czegoz tak nagle zbladles ? 

PRZEDNiICKI. (przélekniony ) 

Ach! czyiaz to reka! 
Nieba! podpis ministra! c : 

A M E LI IA. (do siebie.) 

Czegoz sie tak lęka? 

PRZIEDNICK I. (czyta napis). 

' Pan autor tego pisma, surowo odpowi, . 

Ze się pisać poważył , przeciwko Rządowi, - 

( do Chciwosława ) an 

Niezmierniem Panu wdzięczny! 

CGACIWOSŁAW. 

Gdzież się teraz schronię p 

AME LILIA, 

Juz się nie .mógł wywinac; cały wstydem chłonie. -- 2 

( widzac wchodzącą Hrabine ). 

Jeszcze druga sprawczyni, tey zdrady przybywa,; 

Raduie sie; przez cudzy upadek szcżęśliwa ! 
N 

= 



123 URZĘDOMANIIA 

SCENE. 
CHCIWOSEAW, AMELIA, PRZEDNICKI, 

HRABINA. 

A M E LILIA. (seryo) 

Prawdziwie, w dobra porę, przybywasz Hrabinot | 

Zapewne wićsz, kto. tego zdarzenia przyczyną? 

Kio umić z cudzych nieszczęść, korzystać tak ładnie? 

Z cayiey łaski Przednicki, karze dziś podpanie ? 

Powiadaia , że. brat móy, tak go brzydko zdradził , 

Lecz RE winnieyszy, ten kto na zie radził. 

HRABINA. (2 bezczelnością ) 

Że co dzień, w téy Amelii,  znaydę talent nowy! 

Bez zartu! ta perora,  iest wzorem wymowy. 

Ażeś mię rozczuliła; --- tylko, wiész co? szkoda, 

'Ześ do takich morąłów, ieszcze nadio młoda. 

AMELII A. 

Jednakże , wszystko widzę, młodemi oczyma ; 

Nie przyznam : poczciwości , temu co ićy nióma ; 

/Może także z młodości, nie mogę tych lubić , \ 

Co udaia przyiaciöt, żeby : snadniey zgubić ! 

H RA BI-N A. 

Nie wiedziałam prawdziwie , żeś we wszystkićm biegła, 

A M ELII A 

4 ; H 5 . er - 

Jam Pania zawsze znała; zawszem się: tey strzegla. 
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IN 

HRABIN As 

ste 'konceptów zr h ? Gdzież cię tylu konceptów zręcznyc nauczono ł 

AMELIIA. 

Czy i za to przed Rządem będę zaskarzona ? 
4 

HRA BIN A. 
i 

Ach! teraz wióm o wszystkiém! z naywiększą ochota 

Zaraz się wytłómaczę, ieźli idzie o to, 

Tylko, powiedzcie ? czegoście się tak zmięszali ? 

Widząc was, myślał by HE ze się. miasto pali. - - 

( z powolnoscia ) 

Ameliia, niepotrzebnie , tak się na mnie sroży ; 
Gniew szkodzi bardzo wiele > panience tak hozéy ! 

'Czegoz się: tu tak dasać ? cóz się przez to stało, 

Choć Minister przeczytał, tę książeczkę mala? 

Oto mędrca naszego, co do wioski wzdycha, 

Niezadługo z powrotem , ustroń uyrzy cieha. 

( obracaige sie do u, 

Ty, przez niego "iówdzom. . okryiesz sie chwałą: 

Więc widzicie ze wszystkim zddosy¢ sig. stało. 

PRZEDNIC K 1. (do Hrabiny) 

Więc to Pani, ta piękna sprawka ? e 

HRABINA... (2 Badia | | 
BER ‘ 

Tak iest, Panie. ee 

Jeźlim mu zaszkodziła, to przez przywiązanie; 

165 
/ 
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Przez miłość , którą zawsze, mam dla Ghciwosława. 
Zareczam ; gdyby nie ia, a poszła pora. 
On mi plott bez ustanku, Ze się tak nie godzi ; 
Ze chce wzgardzić pożytkiem, co drugiemu szkodzi ; 
Ledwiem go przekonała, ledwie mi. dat wiarę ; 

Ze zwazad nie należy, na przesądy. stare.| 

A ME L TIA. (do Hraóiny) 

_Jakićm czołem ? 

, PRZEDNIC Kt 

Dość tego! przestańmy te zwady! 
Już mi nie dziw, kiedy wiem , kto był sprawcą zdrady!: 

Mniey | mam do Pani żalu, +4 usłyszał od nićy, 

Ze się nie sam. Chciwosław dopuścił tóy zbrodie 
\ 

a er 

Z 

Niech Pan winy na niego, bynaymnicy nie sklada!. < 

U 
PRZEDNICKL 

Za pozwoleniem ! prosze niech sam odpowiada ! 

Powiedz mi Chciwosławie ! czyś uległ téy Pani?’ Ls
 

Czy$ usłuchał iey namów ? czyś mię zdradził, dla nićy? 

‘Kiedy mego pisemka, od ciebie żądała, 

Powiedzże! czy wiedziałeś, co z nióm zrobić chciała ? 

CACIWOSŁAW. 

Poznałbyś ze nie że mnie, pochodzi ta zdrada, 

Ale mi się iłómaczyć teraz nie wypada. 

A M E LIAIA (z pogardą) 

% Zapewhe; -- bo sie nie chcesz narazać Jóymości. 



4 

, 
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SCHEN = s Ł A w. (do Przedniekiego). , 

Lecz nie; nie chcę cię dłużćy trzymać w niepewności. 

Lubom się zawsze brzydził, zdradzieckiemi czyny , 

Jeźliś teraz zdradzony, to z moićy przyczyny. 

PRZĘDNICK I. 

Żal. mi eię! Lecz to serce łatwo ci przebaczy. 

HRABINA. 

Co wam po tey czułości ? myślcie o tem raczey, 

Ze minister, cos bardzo waznego ukrywa! 

Jak ieszcze póydą rzeczy, nikt się. nie spodziewa. 
Tylko to mi powiedział, ze dla mego względu, 

Chciwosław , niezawodnie dostapi urzędu. 

(do Przednickiego). » 

Że będzie mówił z Królem; w Pańskim interesie, 
Je skoro, sam się dowie, wnet Panu doniesie. . 

Minister się uśmiechał, mówił do mnie grzecznie; 

Lecz uśmiechom ministrów wierzyć niebezpiecznie ! 

Wyiezdzay z tad! ieźli chcesz uyść karze haniebney! 
: = „er 

A MEL LL A. (do Hrabiny). ' 

A któż tego narobił? --  . 
: : 

H RABINA. (2/flegma). 

Ten gniew niepotrzebny ! 
Poradzę wam! 

PRZEDNICK-I. ja 
r 

*Na honor Pani obiżewię! —- 
i x 
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ge (HRABINA. ść ida cii 

Jam go w bićdę wplątała , ia go wysstajęć 

Wszystko; zrobię, co tylko będzie w moićy mocy. 

Całą rzecz Une naprawić : Pan dzisieyszćy nocy, 

Z naywiększą przezornością opuścisz stolicę, 
I do dóbr mych wyiedziesz, w Płocka. okolicę. -- | 
A ia tu się tym czasem, poradzę méy głowy; 

Uzyie prozb , „pieniędzy , listów i RDN: 

Nikt się oprzóć nie zdoła, tak poteznéy sile; 

Poruszę dwór i miasto; i dokaze tyle, 

Ze za tydzień pomyślnym listem pocieszony , | 

| Wröcisz się do przyiaciól, i do przysziey żony. 

SCENA. VI. 

CHCIWOSŁAW, PRZEDNICKI, HRABINA, 
AMELIIA , JEDRZEY. 

i J E DR ZE v. (do Przednickiego ). 

Ktoś od Pana ministra, chce pomówić z Panem. 

AMELII A. 

Ach! > 

, 

4 CHCIWOSŁA W. 

Pewnie z doniesieniem iuz zapowiedzianćm. 

‘ Fe D RZ ae M 

Chee weyść koniecznie; bardzo ważne ma zlecenie, 



AKT V. SCENA VI. 487 

PRZEDNICKL 

. Ha! cóż robić? niech weydzie! 

CHCIWOSEAW.. 

O ciężkie dreczenie ! 
Zem przyczyną tych nieszczęść, gorzéy mię to boli; 

Niż gdybym się sam widział, w tak okropney doli. -- 

SCENA VI. 
CHCIWOSEAW , PRZEDNICKI, HRABINA, AME- 
LIA, JEDRZEY, Woźny. (2 Expedycyg w ręku), 

PRZEDNIC KI. 

= 16 „4 = A 8 

Wszakże ta, expedycya, do mnie iest przysłana ? - 
Więc proszę mi ia oddać! 

4 

5 = w = Zz N Y. 

5 > Nie mam nic do Pana. 

(idac do “ Cheiwostawa). 

Tylko z Panem Przednickim, chciał bym się zobaczyć | 

PRZEDNLOCKT., 

Ja tez iestem Przednicki. 

> 
wo Ź N-. 

Raczysz ' Pan przebaczyć. 

Pan Minister, to pismo kazał Panu wręczyć. 

HRABINA. 

. To paszport na wygnanie: gotowam zareczy¢: 
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AMELIIA. 

O zbyt słuszna obawo ! ) & 

| GncrwosŁaw: 

O nieszczęsne chwile! 

PRZEDNICKL (czytaląc uśmiecha sie). 

Możeż to bydź? . 

Sp 8 Bt TA. ( z radością ). 

Ten uśmiech 

PRZEDNICK 1, 

Jeźli się nie myle! 

AMEDITI AD 

O Boze! więc go ieszcze. szczęśliwym ogladam ! 

PRZEDNICK4L (do Chciwosława, odda- 

. : iąc mu expedycyą): = 

-Przeczytay! innćy zemsty wywierać nie żądam! 
"| 

CHCAIWO SŁAW. (czyia), 
: “ 

« Czytałem iego pismo, gruntowne | i śmiałe. 

« Przez nieś i sobie ziednał, i kraiowi | chwałę. 

« Dziś ,, Król do Rady-Stanu, przezemnie cię wzywa! 
« Rad iestem, że się wzniesie zasługa prawdziwa ; 

« Chciwosław , niech na potém rozumnieyszym będzie! 

« Zyczę mu! niech się intryg. kobiecych pozbędzie ! 

« Niech drugi raz nie działa, przez zdradę tak podłą 

« Bo kobietom ufaiac, wielu się zawiodło. » --- 

i 

(2 rozpaczą ). 

-Wszysikom stracił! 
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AKT V. ŚCENA VIE 129 
> 3 

PRZEDNICKI 

Przyiaciel szczery ci zostaie. 

A ME LIT A. 

I przywiazana' siostra, . j 
= ae } 

HRABIN A. (ze złością do siebie ). 

Ho! iuz go poznaię! 
Nie darmo iest Ministrem |! teraz się nie dziwię, 

Ze mówiąc wczoray ze mna, śmiał się tak zdradliwie , 

I on, widzę potrafił postąpić taiemnie! 

Chciałem go zręcznie podeyść, a on zadrwił ze mnie 

( Smieiae się do rm 
© c 

Smiać mi się chcę: prawdziwie! juz też sprawka taką, 

Oznacza w nim, na wszystko, zrecznego, dworaka., 

Przyznaię mu pierwszeństwo , przewyzszyl mie w sztyce. 

= 
(do Cheiwostawa ). 

Jednakże: interesu twego, nie porzucę! 
Nie bóy się Chanel! wszak, co sie odwlecze, 
Bylessprawy .nie zaspać, nigdy nie uciecze. 
Zuayde ia ieszcze takich którzy mię nie zdradzą ; 
I ag od PA rękę mi podadza, -- . 

(do 0525 

Zapomniałem zupełnie Pana Radcę Stanu; -- 

Nie Zartuiąc , jest czego powinszowac Panu. 

Przyymiy téz i odemnie, komplemencik mały! 
Wyniosles się z niczego, wart iesteś pochwały. -- 

( wychodzi ). . 
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SCENA VIII: 
CHCIWOSEAW, PRZEDNICKI, AMELIIA. 

PRZEDNICK I (2 gniewem). 

Ta kobieta... 
PA 

E€HCIWOSŁA W. 

Mamże się trudzić Poj sze: 

Wolę świat ten porzucić! 

AMELIE A. 

I # To, zrobisz chwalebnie! 

OEMCTWOSŁA we 

Jeszcze sprobnię szczęścia, na mey whasnéy ziemi ; 

Muszę wsżystkich poddanych, zrobić szezesliwemi. | 

Będę osób sześćdziesiąt trzymał na mym dworze; _ 

Prowadząć życie szumne , szlachtę upokorzę ; 

Dla włościan w moich dobrach, , przepiszę ustawy ; 

Beda na dworze moim, publiczne zabawy ; \ 

Niech przedemna , zdumieni sąsiedzi klękaią ! 

Niech się przy mnie: aidzma mrówkami wydaią ; 

; _, Niech się ta wieść rozlega, po całym. obwodzie , 

\ Pan Chciwosław iest Panem naypierwszym w narodzie, 

Przedsięwziąwszy, do śmierci słążyć wiernie sławie, 

Wolę we wsi bydź pierwszym, niż drugim w Warszawie. 

P
E
R
E
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